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Gdańsk musi I się zadko 


z prowokacyjnych wysląpień swych urzędniłiców w Piekle 


Nota komisarza Gencrzlneśo Rzplitcj do Senatu Wolnego Miasta 


Jak już donosiliśmy, senat gdański wy- 
słał do Komisarza Generalnego Rzeczypo- 
litej Polskiej w Gdańsku pismo w sprawie 
wycieczki Polaków gdańskich do wsi Pie- 
gło. Senat w piśmie swojem nie zawahał 
się użyć słowa: „prowokacja na określe- 
nie zachowania się uczestników wy- 
cieczki, Prowokacją tą miało być wzno- 
szenie okrzyków przez wycieczkę: „Niech 
żyje Polskal"*, Pozatem senat przedstaw'ł 
cały przebieg wypadku tak jakby to był 
nieoczekiwany i 
Polaków na terytorjum W. Miasta. 

Wczoraj Komisarz Generalny R. P. wy- 
słał ze swej strony pismo do senatu Wolne- 
śo Miasta, w którem stwierdza na wstępie 
bezpodstawność zarzutów władz gdańskich. 

W dalszym ciągu pisma Komisarz usta- 
la łaktyczny przebieg wypadku, a miano- 
wicie, że „wycieczka Polaków  $dańskich 
była zapowiadana w prasie, a 9 bm, in'- 
cjatorzy w należyty sposób zawiadomili o 
zamierzonych odwiedzinach Piekła kompe- 
ientną w tym wypadku gdańską dyrekcję 
ceł i otrzymali jej zezwolenie. Jednakże 
w Piekle mimo zezwolenia władz gdańskich 
wrzędnicy gdańscy nie dopuścili do wylą- 
dowania wycieczki. Wycieczka przyjecha- 
ła na. zaproszenie Polaków „w Piekle, któ- 
rzy zebrali się na brzegu Wisły. aby przy- 
wiłać przybywających gości, Policja w 
brutalny sposób rozpędziła oczekujących 
na brzegu Polaków, zasypując ich stekiem 


Nowu parlameni 
wuuznuzńsiań 


Bukareszt, 20. 7. (PAT), Według obliczeń 
centralnego biura wyborczego ostateczne re= 
zultaty wyborów przedstawiają się jak nastę: 
puje: x ogólnej liczby 387 mandatów stronni: 
ctwo narodowo:chłopskie otrzymało 277 man: 
datów. Na następnem miejscu stoi stronni: 
otwó liberałów, na czele którego pozostaje 
Duca, posiadające 28 mandatów, następnie 
partja węgierska 14, stronnictwo liberalne 
Bratianu 13 mandatów, stronnictwo chłopskie 
12 mandatów, liga antysemicka 11, stronnictwo 
agrarne 7, socjal demokraci 6, straż żelazna 
5, stronnictwo żydowskie 5, unja narodowa, 
pozostająca pod kierownictwem Jorgi 5 man- 
datów, wreszcie stronnictwo ludowe 4 man: 


daty. 


łatarć 
morwesko-duńshci 

Oslo, 20. 7. (PAT). W związku z zatar- 
$iem duńskó-norweskim o tereny na Grenlan- 
dji rząd duński w dniu 14 b. m. zakwestjono- 
wał podstawy prawne okupacji Norwegji w 
Grenlandji połudńiowo-wschodniej i oświad 
czył, że uważa tò pósunięcie rządu norweskia. 
go za naruszeńie swoich praw i pogwałcenie 
istniejącego stanu prawnego. 

Rząd norweski przedstawił sprawę stałe: 
mu trybunałowi sprawiedliwości międzynaro- 
dowej, podkreślając, że przynależność sporne- 
go tertnu do Norwegji ma słuszne podstawy 
prawne i że teren ten prawnie w dalszym eig- 
gu podlega Norwegji. Jednocześnie rząd nor: 
wóski zwrócił się do Trybunału Haskiego z 
prośbą, aby zgodnie z obowiązującemi zasada 
mi odwołał się do rządu Danji, wzywając do 
zaprzestania jakichkolwiek aktów gwałtu w 
stosunku do emigrantów norweskich, na spor- 
nem terytotjam. Rząd norweski w tym roku 
także, jak zwykle, wydał swoim organom w 
Grenlandji polecenie jaknajlepszego obchodze- 
nia się z *'mtejszymi wychodźcami duńskimi. 


niespodziewany najazd |" 
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obelg, nadjeżdżającą zaś statkiem wyciecz 
kę również zasypali obelgami, a jeden z po 
licjantów nawet wymierzył w kierunku 
statku rewolwer. 

Stwierdzając ten stan rzeczy Komisarz 
Generalny R. P, żąda od senatu pociągnię- 
cia do odpowiedzialności urzędn'ków gdań- 
skich, którzy spowodowali zajście, wyja- 
śnienia powodów, dla których nie dopusz- 
czono do wylądowania wycieczki, zwrotu 


kierownikom wycieczki wynajęcia statku w 
kwocie 700 złotych oraz wydania odpowie- 
dnich zarządzeń, aby wycieczka, która w 
najbliższym czasie ma zamiar ponownie u- 
dać się do Piekła, mogła tam wylądować 
bez żadnych przeszkód, Do pisma Komi- 
sarza Generalnego dołączonych jest kiika 
fotografij, ilustrujących zachowanie się po- 
licjantów zarówno w stosunku do zebranej 
ludności, jak i do uczestników wycieczki. 


Niemcy nasze wody 


ierywiorialne 
Protesti rządu polstsie$śo 


Warszawa 20. 7. (tel. wł.) Z Berfli« 
na donoszą, że poseł Rzp. Wysocki 
złożył rządowi Rzeszv protest prze 
ciw gwałceniu polskich wód teryto= 
rialnych na Bałtyku przez niemiecką 
flotę wojenną, 


Siedm łodzi motorowych, uzbrojo* 
nych w karabiny maszynowe. pod ban 
dera niemiecką odbyło ostatnio éwi- 
czenia w zatoce puckiej, w odległo” 
ści 2 i pół mil od półwyspu helskiego. 


Polska — Rumunja — $owieśy 


Palsi nieagresji podpisany będzie niebawem 


(o) Warszawa, 20 7. (Tel. wl). Do. 
noszą z Genewy, że min. Zaleski konfe- 
rował z Litwinowem, Osiągnięto całko- 
wicie porozumienie co do polsko-sowier- 
kiego paktu nieagresji. Pakt ten ma być 
podpisany w Moskwie przed upływem 2 
tygodni. Co do paktu sowiecko-rumuń. 


skiego rokowania toczą się w dalszym 
ciągu. 

Pakt polsko-sawiecki ratyfikowany 
będzie przez ciała ustawodawcze dopie 
ro wówczas, gdy podpisany będzie pakt 
rumuńsko-sowiecki. 


Teraz chca zwalić z siebie 
odpowiedzialność 


Warszawa 20. 7. (tel. wł.) Wvdana 
przez komitet zachodni OWP. ode- 
zwa, wzywająca do zachowania spoko 
ju wobec rzekomych prowokacyj ze 
strony innych czynników“ komento= 


wana jest tu jako próba uchylenia sie | 


OWP. od odpowiedzialności za ostat- 
nie napady i zajścia. 

Nie bez wpływu na wydanie tej o7 
dezwy. pozostają głosy prasy gdań: 
skiej i niemieckiej, piszącej o „brat: 
nich walkach na Pomorzu.“ 


Sprawcy zajść w Listcw 
síana przed sądem doraźnym 


Warszawa 20. 7. (tel. wł. Ze Lwo) 
wa donoszą. że wbrew dotychczaso= 


brony oskarżonych podjęli się adwo= 


'kaci Zahajkiewicz i Piłat, obaj posło: 


wym twierdzeniom, jakoby w związ: j wie do Sejmu. Zaznaczyć należy, że w 


ku z zajściami w Lisku nie było moż 
wy o sadach doraźnych. Już 20 bm. 
w Sanoku odbedzie sie sąd doraźny 
nad 4 głównymi sprawcami zajść. O: 


wiezieniu sznockiem przebywa 200 
wiieźniów. aresztowanych w czasie 
zajść w Lisku, 


Palka a Kaki 
zamiania 


Paryż, 20. 7. (Pat), Cała prasa podaje 
bez komentarzy wiadomość z Londynu 0 
nocie skierowanej przez rząd polski w spra 
wie przystąpienia do układu zaufania. 

Prasa angielska zamieszcza narazie bez 
komentarzy wiadomość o gotowości Polski 
przystąpienia do angielsko ~- francuskiegó 
układu konsultatywnego. 

Londyn. 20. 7. (Pat). Ambasador Rze- 
czypospolitej Polskiej wręczył wczoraj w 
Foreign Office notę rządu polskiego, do- 
noszącą o gotowości przystąpienia do an- 
glo - francuskiego układu konsultatywnego. 

Paryż, 20. 7. (Pat), Ambasador Rzplitej 
Polskiej w Paryżu wręczył w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych notę zawiadamiającą 
o gotowości rządu polskiego do francusko- 
angielskiego układu konsultatywnego. 


Opłaty ma rzecz rund. 
Pomocy Bezrobolnum 


(o) Warszawa, 20. 7. (tel, wł.) Przygoto» 
wywany przez tząd dekret o nowych opłatach 
na rzecz Funduszu Pomocy Bezrobotnym przes 
widuje m. i. pobieranie specjalnych opłat ód 
żarówek elektrycznych I gazu, Dowiadujemy 
się, że opłaty od żarówek wynosić mają 20 
gr. od sztuki i pobierane będą jedynie w skle- 
pach przy sprzedaży żarówek i nie mogą wpły« 
ną6 na ich podrożenie, Co się tyczy opłat od 
gazu, tó ustalono, że opłaty te będą w zasa» 
dzie pobierane od każdego rachunku za spo 
życie gazu w mieszkaniach prywatnych. Wys 
sokość ich uzależniona będzie od wysokości 
rachunku, lecz nie może wynosić więcej niż 
5 procent, Przeciętnie opłata taka wynosić 
będzie około 1 zł miesięcznie. 


„Promefcusz” 
eosrzekana w odmętach 
Ańlamiwisuw 

Paryż, 20. 7. — (PAT). Francuskie mini- 
sterstwo marynarki publikuje orzeczenie an- 
gielskiego inżyniera Coxa w sprawie zatopio- 
nej łodzi podwodnej „Prometeusz“, Cox 
stwierdza, że wypadek „Prometeusza” jest 
zupełnie odsobniony, ze względu na niesposy- 
kane dotychczas w akcji ratunkowej warun- 
ki. „Prometeusz“ spoczywa na głębokości 75 
m. w miejscu, gdzie morze prawie zawsze jest 
wzburzone, oraz gdzie siła prądu wynosi sie- 
dem węzłów. Tylko nurkowie wyspecjalizowa- 
ni w pracy na wielkich głębokościach mogli- 
by podjąć się tego dzieła. Na takiej głęboko- 
ści nurkowie nie są zdolni wykonywać żad- 
nej pracy ratowniczej, jak,naprzykład cemen- 
towanie, uszczelnianie luk, przyśrubowywa- 
nie ruchomych części i t. p. Inżynier Cox za 
znacza, że próba wydobycia statku nie byłaby 
racjonalna, gdyż praca trwałaby, być może, 
kilka lat, a koszta wyniosłyby około 8 do 10 
miljonów franków, przyczem należy uwzględ: 
nić możliwość nowych katastrof. 


Fatalny wypadek kpt. Oriińskicóo 


w drodze na międzynarodowy raid do Zurychu 


Kielce, 20. 7. (PAT), Wczoraj o godz. 9.30 | ski oraz kpt. Bajan. 


W 25 minut po odlos 


przedpołudniem na polach majątku Skronina | cie spostrzegł kpt. Orliński, że system chło: 
w odległości pół kilometra od stacji kolejowej | dzenia motoru źle funkcjonuje, a motor roze 
Białaczów pow. Opoczno, z powodu defektu | grzał się powyżej 100 stopni. wobec czego kpt. 


chłodnicy zmuszony był do lądowania samo» | Orliński zmuszony był do lądowania. 


Lądos 


lot, prowadzony przez kpt. Orlińskiego, a zdąs | wał on na kartoflisku pod wsią Skronina przy 


żający z Warszawy do Zurychu. Samolot 


wskutek wywrócenia się uległ zniszczeniu. — | lejowego Koluszki — Skarżysko W 


Pilot wyszedł bez szwanku. 

Białaczów, 20. 7, (PAT). Dalsze szczegóły 
katastrofy, której uległ kpt. Orliński w swym 
locie do Zucychu, są następujące: Wczoraj 
o godz. 8.45 wystartowali na międzynarodowy 
rajd w Zutychu dwoma aparatami kpt. Orliń. 


stacji Białaczów, kilkaset metrów od toru ko: 
chwili 
lądowania aparat skaptował, tocząc się w tej 
pozycji skutkiem rozpędu kilkaset metrów. — 
Szczęślilwym zbiegiem  Gkoliczności wyszedł 
kpt, Orliński z katastrofy bez szwanku. Sam 
rozpiął pas i wydobył się z pod strzaskanego 
aparatu, Aerovlan jest batdza zniszczony == 


o 


zwłaszcza tylna jego część, motor prawdopo: 
dobnie mniej, W między czasie przybył do 
Krakowa kpt. Bajan i nie mogąc się doczekać 
przybycie kpt. Orlińskiego, wysłał na poszu: 
kiwanie aeroplan z Krakowa, który odnalazł 
kpt. Orlińskiego i stwierdziwszy niemożliwość 
kontynuowania lotu zawrócił do Krakowa, 
pozostawiając kpt. Orlińskiego przy zniszczos 
nym aparacie. W godzinach popoł, przybyła 
na miejsce katastrofy komisja techniczna z 
Warszawy. Jak się dowiadujemy będzie kpt. 
Orliński zmuszony nie brać udziału w między 
narodowym rajdzie w Zurych 
O cez 
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Skuteczna lekcja poślądowa 


Jedno z pism wschodnio-pruskich za- 
tmieszcza „wspaniałą reklamę „badu“ w 
Sopotach „wymieniając wszystkie ponę- 
ty tego „najczarowniejszego zaką.:a na 
globie ziemskim“. Wzgórza obrosłe 
drzewami „plaża, gdzie niemasz ani ka- 
myczka, któryby uraził delikatne nie- 
mieckie plattfussy, opera leśna, sporty 
najróżniejsze, dla amatorów samotności 
zaś najpiękniejsze książki i chłodek pod 
drzewami ,—. słowem nad-raj'! Stwier- 
dza też owo pismo w wytwornym zwro- 
cie pod adresem Polski, że dzięki bojko- 
towi — miejsca w „raju“ sopockim dla 
gości z Niemiec jest sporo, bo zamiast 
jak zwykle 15.000 Polaków — przyje. 
chało w tym roku do Sopot tylko... 500. 

Bojkotem zainteresowała się i Francja, 
Poniżej przytaczamy obszerną korespon- 
dencję z Warszawy, zamieszczoną w je- 
dnym z ostatnich numerów „/Lemps'a'*: 

„Od kiedy Gdańsk został połączony 
z Polską, rozprawy rządu polskiego 
z Senatem (Wolnego Miasta figurowały 
na porządku dziennym sesyj genewskich 
dużo częściej, niż zachodziła tego istotna 
potrzeba, Niema prawie tygodnia, aby 
w Gdańsku nie zdarzył się jakiś incy- 
dent. Weźmy dla przykładu tylko bilans 
minionego miesiąca czerwca: 

1) Kontrtorpedowiec polski „Wicher“ 
wpływa legalnie do portu gdańskiego, 
aby powitać eskadrę angielską: protest 
Senatu i nota Senatu domagająca się od 
Wysokiego Komisarza Ligi Narodów 
„Stwierdzenia”, że ze strony Polski po. 
pełnione zostało coś w rodzaju „action 
directe” („czynu gwałtownego”, czemu 
Polska zaprzecza. 

2) Senat domaga się usunięcia z Gdań- 
ska polskiej dyrekcji kolejowej, 

3) Trybunał gdański skazuje na sześc 
miesięcy więzienia dziennikarza gdań. 
skiego narodowości polskiej (red. Cie- 
szyńskiego) za opublikowanie wiadomo- 
ści, która była zresztą prawdziwa. 

4) Hitlerowcy napadają i maltretują 
Polaków, nadto żydów polskich, a nawet 
małe dziewczynki za to, że Śmiały roz. 
mawiać na ulicy po polsku... i t .d, 

Rzecz oczywista „że Polacy reagują. 
Obok protestów oficjalnych, często 
wywołujących nowe konflikty, następu- 
je również wzburzenie opinji publicznej, 
Wzywa się do bojkotu Sopot, co zresztą 
powoduje nową wymianę not. Prasa 
podkreśla złą wolę Wolńego Miasta, 
które n. p. kupuje tysiące ton węgla 
w Anglji, podczas gdy Polska dusi się od 
jego nadmiaru i bardzo słusznie zazna- 
cza, że Gdańsk mógłby mieć więcej 
względów dla tych, którzy mu dostar- 
czają środków do życia! 

Niechby Gdańsk rzeczywiście rozwa- 
tył rozpaczliwy los bratnich portów 
Królewca i Szczecina i zastanowił się 
nad tem, że tonaż jego, będący świet- 
nym wyjątkiem („brillante exception") 
na wybrzeżu Bałtyckiem „załamałby: się 
całkowicie na wypadek oderwania od 
Polski! 

Rezultatem tych nastrojów jest bojkot 
Gdańska przez niektóre środowiska pol- 
skie. Niech Wolne Miasto będzie pozo- 
stawione swemu losowi, niech żaden Po- 
lak nie jeździ i towarów tam nie kupuje, 
miech handel polski odwróci się od swe- 
go naturalnego ujścia, niech Gdańszcza- 
nie na swojej skórze poznają niedogod- 
ności antypolskiej polityki swego Senatu. 

Ta lekcja poglądowa będzie miała 
wartość pedagogiczną większą, niż 
wszelkie argumenty rozumowe!* 


Autor artykułu przytacza dalej poglą- 
dy „narodowego“ „Kurjera Warszaw- 
skiego“, występującego ——- jak wiadomo 
przeciwko bojkotowi Gdańska i 
twierdzącego, że „Państwo Polskie nie 
powinno wyrzekać się żadnych praw, i 
przywilejów, które posiada w Wolnem 
Mieście”. ' 

„Ta metoda, — pisze „Temps“ o tych 
pięknych wywodach „Kurjera Warszaw- 
skiego“, zalecającego popieranie Gdań- 
ska, — może być skuteczną dopiero 
wówczas, gdy ucichnie szowinistyczny 
szał Gdańszczan, Ludźmi kierują uczu. 
cia, nie interesy. Razıyım nakazywał” 
mieszkańcom Wolnego Miasta prowa 
dzenie wobec Polski polityki przyjaźni, 


*Wersalski. 
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oraz korzystania z sytuacji uprzywilejo- 
wanej, którą dla nich stworzył Traktat 
Posiadają oni naturalne uj- 
ście Polski do morza, zwolnieni są od 
służby wojskowej i od wszelkich kłopo- 
tów międzynarodowych, mogliby więc 
w pokoju zażywać darów Bożych i ludz- 
kich, rozwijając się coraz korzystniej 
materjalnie. Wolą jednak — odrzucać te 
dary. 

Nic dziwnego, że kontrtorpedowiec 
polski „Wicher“, zamiast powierzać swą 
naprawę Stoczni Gdańskiej, która się 
„skarży na.. brak pracy, odjechał do Li. 
bawy na Łotwie...“ 

Do tych słusznych uwag „Temps'a,, 
musimy dorzucić jeszcze i tę uwagę za- 
sadniczą: to nie Gdańszczanie, nie lud- 
ność Wolnego Miasta odrzuca dary swe- 
go uprzywilejowania w imię „powrotu“ 


ES = o mmo 
Sisi 

Lis, próbując za swe zbójeckie, tchórzli. | 
wie « zuchwałe sprawki wymknać się z calą | 
skórą z opresji - ucieka się w chwili niebez= 
pieczeństwa do stałego fortelu: — zaczyna 
„kluczyć”*, Raz wprzód, raz wstecz, raz skok 
w prawo, to znów w lewo raz Kaskotonneść 
ET kozła to znów przycupnięcie do 

emi — oto przemyślne sztuczki i kruczki 
7 chytrej procedury zacierania śladów w | 
guście ludzkiego przyslowia: „lapaj złodzieja 

Takie lisie biegi i przebiegi mogą być do 
pewnego czasu nawet skuleczne. Ale tylko 
do pewnego czasu. Zdarza sie 
bowiem niekiedy, że lis gnany strachem i psy= 
chologją nieczystego sumienia  „przechytrzy” 
w swych kombinacjach i zawróci — do miej- 
sca gdzie się swych sprawek dopuścił. A tam 
— wpada w pułapkę. 

Przemyślne, lecz strachem dykłowane „k!uz 
czenia“ czynników „narodowych“, chcących 
się teraz nagwałt wymknąć od odpowiedział: 
ności za wszystkie tchórzliwie « zuchwałe akz 
ty terroru, dokonywaną ostatnio przez OWP. 
w kraju, — zakończyły się takiem właśnie 
„przechytrzeniem", Kierownictwo Obozu Wiel 
kiej Polski wydało mianowicie do swych człen 
ków odezwę, w której ostrzega, że wedle , wia: 
rogodnych informacyj, pewne czynniki wrogie 
idei narodowej w dalszym ciągu Zabiegaja o 
ptowokowanie zajść w które wmieszani byli: 
by członkowie OWP* ! 
„To się nazywa: — wpaść w Aea 
d ó l“. Przecież nie co innego oddawna już 
cała uczciwa opinja w Polsce rzucała i rzu» 
ca w twarz pp. „przwódcom narodowym“ jak | 
właśnie to słuszne i uzasadnione oskarżenie, 


na łono „Matki — Germanji',.. Prasa 
gdańska nie-hitlerowska daje niejedno. 
krotnie wyraz swemu oburzeniu na te- 

r „bohaterów“ swastyki. Nienawiść, 
awantury, judzenie przeciw Polsce — są 
importowane z Rzeszy, „made in Ger- 
many“, a wszystko w imię tzw. „polity- 
ki wschodniej tj. ideologji Hitlera, który 
przez Gdańsk i Prusy Wschodnie łap- 
czywą dłonią chciałby sięgnąć ku Wscho- 
dowi po olbrzymie połacie kolonizacyj- 
nej ziemi. 

Jaskrawe światło na ten „import“ 
lityki antypolskiej do 
„Dziennik Poznański* w artykule p. t. 
„Rzeczy zasadnicze”, z którego przyta- 
czamy poniższe wyjątki: 

„Pierwszym burmistrzem Gdańska 
był dr. Sahm. Dr. Sahm jest dziś burmi- 
strzem Berlina, 


dót 

że zabiegali ; w dalszym 
ciągu zabiegają o prowok ©: 
wanie z a j ś ć, gdzie wmieszani byliby 
członkowie OWP. 

Kióż to bowiem zabiegał o napad OQi"P. 
na ks. Rapiora w Opaleniu? Kto w Gdyni 
wyda! bciówce OWP hasło: „Brać siłą“? Kto 
zabiegał o wmieszanie członków OWP w krwa 
we zajścia w adowie Kto wmieszałich do bez 
sijalskiego napadu na bezbronnego i przypadz 
kowo ulicą idącego p. Maya w Gródku po» 
zrańskim? Kto „zabiegał* o zajścia w W ado: 
w.cach, Kaliszu, Poroninie, Radomiu itd? Kto 
byl owemi pewnemi czynnikami“ przed któ: 
remi członków swych dziś „ostrzega“ Kierow=: 
nictwo Obozu Wielkiej Polski? 

Byli to — bez wyjątku — pp. „działacze... 
narodowi". I to nie „jacyś - tam", Przeciwe 
nie, — wszyscy bez wyjątku w ia domi, 
znani z nazwiska i z imienia: zarówno w Opas 
leniu, jak w Radowiskach, w Radomiu w Ka: 
fliszu, Wadowicach Poroninie, Jadowie, Gdy: 
ni itd, itd.. 

Dziś — kierownictwo OWP. samo mimoz 
woli nazwało ich prowokatorami. 
Ostrzega przed nimi. Cowięcej: — nazywa 
ich wprost „czynnikami w rbgiemi 
idei narodowej”. ' 

Nie przeczymy. Określenia te polegaja tym 
razem istotnie na wiarygodnych, 
a nawet zupełnie prawdziwych in: 
AA, Opinja publiczna wiedziala ło o 

,„działaczach narodowych“ już dawno 


— zanim jeszcze samochcąc wpadli w „lisi 
dołek*, 


po- 
Gdańska rzuca 


Konferencia w Oślawie 


© „zamicmięcy system gospodarczy iimyrceritm brulyjskieśe” 


Uwaga europejskich kół gospodarczych 
zwrócona jest w kierunku Ottawy w Kana- 
dzie, gdzie odbywa się konierencja gospo- 
darcza brytyjskich dominjów. I chociaż kon 
ferencja ta dotyczy wyłącznie Angiji i jej 
dominj., to przecież jej wyniki w znacznej 
mierze wywierać będą wpływ na światową 
konierencję gospodarczą, która ma być 
zwołana w październiku, 

Na światowej konferencji gospodarczej 
mają być omawiane z jednej strony kwestje 
walutowe i finansowe, któreby mogły ułat- 
wić odnowienie ruchu międzynarodowych 
kapitałów i międzynarodowych planów, z 
drugiej zaś strory kwestje dotyczące oży- 
wienia międzynarodowego handlu i koniecz | 


„Dasz 


nego dla tego celu obniżenia barjer celnych 
` innych podobnych przeszkód, które unie- 
możliwiają międzynarod, obrót handlowy. 

Konferencja w Ottawie postawiła na 
swym porządku dziennym wprost przeciw- 
ne zadania, a mianowicie chodzi jej o wy- 
tworzenie „zamkniętego systemu gospodar- 
czego imperjum brytyjskiego”. W razie 
powodzenia tej konierencji, jej wyniki o- 
znaczać będą dla światowej gospodarki za- 
prowadzenie nowych murów celnych około 
angielskich dominjów i kolonji t, z. nowy 
cios dla całego międzynarodowego obrotu. 
Ten system ochrony celnej, jaki Arglja za- 
stosowała, będzie obecnie rozszerzony na 
całe imperjum brytyjskie. 


Fakt ten dowodzi, że między Gdań. 
skiem a Niemcami, ściślej między admi. 
nistracją obu tych krajów, istnieje dość 
ścisła łączność. Ale, jeżeli burmistrz 
Sahm poszedł z Gdańska do Niemiec, to 
na jego miejsce „kilkunastu, ba, kilku- 
dziesięciu i z górą, przyszło z Niemiec 
do Gdańska. Dziś wśród naczelnych 
władz Wolnego Miasta jest cały szereg 
ludzi, którzy obywatelstwo gdańskie na- 
byli nie drogą urodzenia się na terytor- 
jum Wolnego Miastą ale przez uzyska- 
nie urzędu a wraz z nim obywatelstwa 
gdańskiego. Ludzie ci pochodzą z róże 
nych krajów Rzeszy i mają różne katje- 
ry za sobą, Parę miesiący temu wicepre- 


zes senatu Wierciński-.KKaiser wygłosił 
wielką antypolską mowę, gloryfikującą 


krzyżaków, jako „symbol niemczyzny. 
Parę dni później widocznie powiedziano 
mu, że było to nawet jak na Gdańsk, tro- 
chę mocno... więc wypowiedział drugą 
mowę o koniecznościach współpracy z 
Polską. Prasa polska dobrze poinforino- 
wana podała wówczas, że ów pan parę 
lat temu i jeszcze jako Wierciński, sta- 
rał się napróżno na Pomorzu o posadę w 
sądownictwie. Wówczas miał o krzyżac. 
twie nieco inne wyobrażenie... Wypadek 
z Wiercińskim.KMaiserem jest autentycz- 
ny i nieodosobniony. 


Miałem dziś rozmowę z Wysokim 
Komisarzem hr, Graviną, — pisze dalej 
autor powyższego artykułu, — P. Gra- 


vina, gdy poruszyłem kwestję Niemców 
z Rzeszy na naczelnych stanowiskach w 
Gdańsku, zrazu nie zaprzeczał, — zapy- 
tany powtórnie, potwierdził. Władze 
„wolnego“ miasta Gdańska są obsadzone 
ludźmi nasyłanymi przez Berlin. Ludzie 
ci prowadzą też politykę Berlina, Poli. 
tyka ta polega na tem, by nie było żadnej 
sesji w Genewie bez osławionych już 
skarg gdańskich, żadnego posiedzenia 
Hagi bez podobnych spraw. Polityka ta 
polega na ciągłych tarciach z władzami 
polskiemi. Polityka ta, manifestując nie- 
chęci Gdańska do Polski, potrzebuje, by 
od czasu do czasu na ulicy doszło do 
burdy, do awantury, do demonstrige 
antypolskiej. Polityka ta prowadzona „od 

ry“ potrzebuje by „od dołu“ ktoś or- 
ganizował i podburzał masy. Nie ozna- 
cza to wcale „by hitlerowcy byli wierną, 
cieć nieoficjalną bo,wtą senatu. Mię. 
dzy wysokiemi urzędnikami z Berlina a 
importowanymi — również via Berlin -= 
Gauleiterem, Forsterem istnieją także 
wewnętrzne niesnaski, Ale istnieje wobec 
Polski wspólność frontu', 


Sprawy gdańskie są w tej chwili w 
najwyższym stopniu aktualne. Jak bo- 
wiem słusznie podkreśla dalej „Dziennik 
Poznański“: „właśnie przybyła do 
Gdańska komisja Ligi Narodów, która 
bada słuszność skarg Wolnego Miasta 
na Polskę, że nie wykorzystujemy w pel- 
nej mierze portu gdańskiego, na szkodę 
Gdańska, na korzyść Gdyni. Po drugie, 
że właśnie w ostatnich wystąpieniach, a 
świeżo w dzisiejszych artykułach hitle- 
rowcy gdańscy domagają się gwałtow-, 
nie, by wobec tego, że Polska ma własny 
port i nie potrzebuje gdańskiego, usunąć 
z Rady Portu owych pięciu przedstawi. 
cieli polskich. Tak samo jak Niemcom 
właściwie w ich atakach o odzyskanie 
Gdańska, nietyle chodzi o sam Gdańsk, 
rzecz tu "dziesięciorzedną, ile o zwężenie 
naszego stanu posiadania na Pomorzu, 
zbliżenie Prus Wschodnich do Rzeszy, 
tak samo „atak“ na Radę Portu nie jest 
niczem innem, jak atakiem na Gdańsk. 
Po zdobyciu pozycji Rady Portu, nasta- 
piłby niechybnie atak na sam Gdańsk, 
zdobycie Gdańska bowiem byłoby wstęć 
pem do zdobycia... Pomorza“, 


sodłowamia wschodnie“ 


Mała Emienia a umowy Iczańskie 


Grecja, Portugalja oraz państwa, nale- 
żące do Małej Ententy wstrzymały się pro- 
wizorycznie od podpisania umów  lozań- 
skich. Przedstawiciele tych państw w Lo- 
zannie oświadczyli, tż muszą porozumieć 
się bezpośrednio ze swymi rządami. 

W formie dyplomatycznej został wyra- 
żony ze strony tych państw prołest prze- 
ciwko treści układów Jozańskich, a jedno- 
cześnie i zastrzeżenia merytoryczne, które 
znalazły swój wyraz į uzasadnienie w me- 
moriale przedstawiciela rządu Jugosławii, 


|», C. Foticza. 


Memoriał iuśocsłowiański wskazuje na 


to, iż Jugosławja winna była w myśl planu 
Young'a otrzymać w r. 1932 i 1933 sumę 
79 miljonów marek w złocie. Deficyt, wy- 
wołany przez skreślenie tej sumy z budże- 
tu Jugosławii po stronie wpiywów, grozi 
państwu ciężkiemi konsekwencjami í może 
spowodować ostre zaburzenia w życiu fi- 
nansowem i gospodarczem. 

Ponieważ zarówno przedstawiciele ma- 
łej Ententy, jak Grecji i Portugalji, inter- 
pelowali w czasie obrad lozańskich, w ich 
fazie końcowej, w sprawie uwzględnienia 
żądań ekonomicznych reprezentowanych 
krajów, orzeto dzięki staraniom p. Hese 


riot'a została utworzona specjalna komi. 
sja, która ma opracować sprawę t. zw. „od- 
szkodowań wschodnich“ ¿ przygotować od- 
powiednie rezolucje w tym kierunku. Jed- 
nocześnie zaś druga komisja, której prze- 
wodniczy p. Georges Bonnet, zajmie się 0- 


pracowaniem planu odbudowy gospodar- » 


czej Europy centralnej i wschodniej. 
Wnioski obu tych komisyj znajdą się na 
stole obrad dopiero w czasie przystąpienia 


do pracy zwoływanej do Londyru lub Ge-.. 
newy międzynarodowej konierencji gospo- > 


darczei * monetarnej, 


Enka 
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Pragnąc za wszelką cenę zrzucić z sie- 
bie odpowiedzialność za wypadki gdyń- 
skie, prasa Str. Narodowego usiłuje „ob- 
ciążyć” nią ...władze Sokolskie, O ile 
stołeczne dzienniki „narodowe” z „Gazetą 
Warszawską" na czele próbują niewyra- 
żnie bąkać coś o rzekomych  „nieścisło- 
ściach“ czy  „niejasnościach” informacyj 
bezstronnych pism o stanowisku Sokoła, o 
tyle prowincjonalna, a zwłaszcza pomorska 
prasa Str. Narodowego próbuje zaatakować 
władze sokolskie wprost. „Gazeta Gru- 
dziądzka” (nr, 162), nie panując mad zło- 
ścią, wykrzykuje, że „Sokół na Pomorzu 
jest organizacją anemiczną i nietylko ustał 
do niego napływ młodych sił, lecz i wielu 
ludzi ucieka (!) z Sokoła”, Inne zaś dziem- 
niki „narodowe“ próbują nawet teroru, po- 
suwając się aż do pogróżek (I), że „dużo, 
bardzo dużo zależy od tego”, co Sokół po- 
wie. 

Bąkaniom stołecznych gazet „narodo- 
wych” o rzekomych „niejasnościach '* ciętą 
odprawę daje Ajencja „Iskra“, wydając 
wczoraj następujący komunikat: 

„W „Gazecie Warszawskiej” z dnia 
17 bm. znalazła się notatka, która 
twierdzi w związku z wiadomością A- 
jencji „Iskra” o stanowisku „Sokoła“ 
wobec awantur OWP. w Gdyni, iż wia- 
domość ta, podająca rzekomo „że wła- 
dze Sokoła domagały się niedopuszcze- 
nia członków O. W, P, do pochodu, któ” 
ry odbył się z okazji zlotu „Sokołów“ 
w Gdyni w dniu 10-ym lipca, — nie od- 
powiada prawdzie. 

Ze swej strony, po zasięgnięciu mia- 
rodajnych  informacyj, raz jeszcze 
stwierdzić musimy, iż Prezydjum Zlotu 
wyraziło Komisarzowi Rządu m. Gdyni 
swe ubolewanie i oburzenie z powodu 
zasłych wypadków, zaznaczając jedno- 
cześnie, że organizacja OWP, nie posia- 
dała zaproszenia do wzięcia udziału w 
uroczystościach i uczestniczyła w nich 
bez woli i wiedzy władz Sokolskich. 
Poza tem Prezydjum Komitetu Wyko- 
nawczego V-go Zlotu Sokolstwa Dziel. 
nicy Pomorskiej z ks. prob. Turzyńskim 
i wiceprezesem Kuncem na czele, przy- 
było do p, Wojewody Kirtiklisa i złoży” 
ło podziękowanie za życzliwe i miłe 
przyjęcie, zgotowane przez miasto Gdy- 
nię, za przygotowanie i wykończenie 
stadjonu ma czas Zlotu, oraz za udział 
w uroczystości przedstawiciel władz z 
p. Komisarzem Rządu na czele", 
Natomiast tym wszystkim pomorskim 

organom narodowym", które dziś usiłują 
„pogróżkami” atakowaćSokoła, odpowiada 
|» aj ij Bydgoski* następującym artyku- 
em: 

„Jeszcze na kilka dni przed Zlotem, 
zgłosiło swój udział w uroczystościach kil- 
ka organizacyj niezwiązanych z Sokołęm, 
m. in. młodzi Obozu Wiekiej Polski, Na- 
czelnictwo Sokoła, wychodząc z założenia, 
że Zlot Sokoła, jako organizacji zupełnie a- 
politycznej w sprawach wewnętrzno-poli- 
tycznych, jest tylko uroczystością nodzin- 
ną, odmówiło wszystkim tym  towarzyst- 
wom zaproszenia do współudziału. Mimo 


zjawiły się na stadjonie dwie organizacje 
w zwartych szeregach, tj. Pówstańcy i Wo- 
jacy, którzy zachowali się z godnością i 
powagą w czasie całej uroczystości i mło- 
dzież Obozu Wielkiej Polski, pod przewod- 
nictwem kilku znanych awanturników. Na- 
czelnictwo Sokoła, pragnąc uniknąć jakiej- 
kolwiek scysji podczas samej uroczystości, 
milcząco zgodziło się na udział ich w nabo- 
żeństwie, gdyż tu uczestnictwo nie było o- 
śraniczońe. Natomiast pochód manifesta- 
cyjny przez ulice miasta ograniczyć się mu- 
siał tylko do drużyn Sokoła; gdyż im tylko 
udzielono (na podstawie wniosku Naczelni- 
ctwa Dzielnicy) pozwolenia władz admini- 
stracyjnych na odbycie pochodu publiczne- 
go. Dopuszczenie więc innych organizacyj 
do pochodu musiałoby narazić Naczelni- 
ciwo Sokóła na ewentualne nieprzyjemno- 
ści, a nawet rozwiązanie pochodu. To sta- 
mówisko Naczelnictwa Sokoła z-ozumiało 
należycie Towarzystwo Wojaków i Po- 
wstańców i od pochodu się wstrzymało. 
Natomiast O, W. P. w liczbie około 200 o- 
sób, ignorując prawa gospodarza uroczy- 
stości, chciał bez zaproszenia i uprawnienia 
przyłączyć się do pochodu. 

Obecny na boisku nacz. Wydziału Bez- 
pieczeństwa, Szacherski, maz zastępujący 


CZWARTEK, DNIA 21 LIPCA 1932 R. 


„Pośróżkić ©. W. P. względem Sokoła 


komendanta policji, aspirant Lipina, usiło- 
wali spokojnemi perswazjami powstrzy- 
mać ich od tego zamiaru, pouczając ich, 
że nawet miejscowa władza tj, Komisarz 
Rządu nie jest kompetentny do udzielenia 
zezwolenia na pochód jakieikolwiek innej 
organizacji, jeżeli sobie gospodarze tej uro. 
czystości nie życzą, Już w ciągu tych per- 
traktacyj padły słowa: 

— „Zdrajcy, za Niemców było lepiej!” 
— Wkrótce potem podniesiono okrzyk:- 
„brać siłą", Na to wezwanie rzucił się tłum 
członków OWP, na bramę, obalając na 
ziemię Szacherskiego i asp: Lipinę, Pod 
naporem tego tłumu runęły świeżo zabeto» 
nowane słupy bramy i całym ciężarem przy 
waliły kilka osób, między innymi Norberta 
Kosznika, 19-letniego chłopaka, z pow. 
kartuskiego, który doznał tak ciężkich o- 
brażeń, że po odwiezieniu go do szpitala 
wkrótce zmarł, nie odzyskawszy przytom- 
ności, Odwieziono również i jednego z po- 
sterunkowych do szpitala, który również 
został poraniony. 

Po chwilowej konsternacji 
znów się stormował do pochodu, a ponieważ 
oddział policyjny wysłany był 


K 


tylko dla utrzymania porządku, więc nie 
posiadał broni z wyjątkiem pałek gumo- 
wych i pochodowi temu nie mógł siłą prze- 
szkodzić, więc ich przepuścił, wzywając 
równocześnie pomocy rezerwy uzbrojonej, 
która natychmiast wyruszyła, a spotkaw* 
szy pochód OWP. na Kamiennej Górze, za- 
częła pochód, jako nielegalny, rozpraszać. 

W tej chwili padły z tłumu 3 strzały re- 
wolwerowe, skierowane do post. Śliżew- 
skiego, które nie wyrządzity mu większej 
szkody, zmusiły go jednak również do uży» 
cia broni palnej, 

Padły dwa strzały, które nie wyrządzi= 
ły jednak nikomu krzywdy. Nastąpiła iik- 
widacja pochodu, przyczem aresztowano 8 
osób, schwytanych przeważnie na gorącym 
uczynku oporu władzy, podżegania i użycia 
broni. Sprawa obecnie przekazana jest sę- 
dziemu śledczemu, który dodatkowo pole- 


„cił zaaresztować jeszcze będącego już w 


drodze redaktora „Pielśrzyma”* 
skiego, Ciesielskiego. 
Przewodnictwo Dzielnicy złożyło przy- 


pelpliń- 


O. W. P, | byłemu na śledztwo wojewodzie Kirtikliso- | 


v 


czając równocześnie, że z wypadkami tymi 
nie ma nic wspólnego i że postępowaniem 
swym ich nie sprowokowało, 

Wszystkie inne, sprzeczne z wyżej 
przedstawionym stanem rzeczy, wieści roz- 
siewane tendencyjnie przez osobników ob- 
ciążonych pośrednio współwina, są wymy- 
słami, usiłującemi oczyścić sprawców tego 
skandalu w oczach uczciwej opinji publicze 
nej", 

Jakich to jeszcze „wyjaśnieñ" domaga- 
ją się gazety „narodowe'? I kogo chciały- 
by straszyć swem: „pośróżkami'? Że 
prawda ò wypadkach gdyńskich kole w o- 
czy ich moralnych sprawców, to wiadomo. 
Ale niechże się gazetom „narodowym“ nie 
zdaje, że próby zastosowania względem 
społeczeństwa moralnego teroru osiągną 
inny skutek, niż „narodowo” -bojówkarskie 


wi wyrazy głębokiego ubolewania z powo- | próby teroru czynnego. Spotkają się z ta- 


na bolsko | du tych niezmiernie przykrych zajść zazna- ką samą wzgardą publiczną. 


Różnica między manifesiacjiami w Polsce i w Niemczech 


Wszystkie manifestacje zbionowej woli 
społeczeństwa polskiego mają — gdziekol- 
wiek się odbywają, na wspaniałym placu 
Marsz. Piłsudskiego w stolicy, czy na ryn- 
kach miast naszych i miasteczek — jedną 
wspólną i niezmiernie charakterystyczną 
cechę: odbywają się z wielką powagą i w 
wielkiem skupieniu duchowem, 

Dlaczego tak jest? Dlaczego na wrza- 


poczytalne wyskoki, o jakich wciąż czyta- 
my w relacjach z życia wewnętrzno-polity- 
cznego Niemiec, my odpowiadamy powagą 
i rozwagą, zimną krwią i równowagą umy- 
słów? 

Właśnie dlatego, że jesteśmy głęboko 
przekonani o słuszności naszego stanowi- 
ska, że mamy czyste sumienie, że nie pro- 
wadzimy polityki, zmierzającej do odebra- 


ski niemieckie, na prowokacje hitlerowskie ! nia komukolwiek jego własności, a do obro- 


na wybuchy nienawiści, na awantury i nie- 


| ay tego, co nasze było, jest i będzie, Na 


Dzieje żucziiwości Węśrów 
de Polski 


„Magyar Jóvó'* zamieszcza szereg artykus 
łów prezesa stowarzyszenia węgierskospolskies 
go Nyary na temat stosunków polsko: 
węgierskich w czasie wielkiej wojny i starań 
w duchu przyjaznym dla Polaków. 

Autor omówiwszy walki o niepodległość 
Polski, rolę brygadjera Piłsudskiego, działal: 
ność NKN i Komitetu Narodowego, przecho» 
dzi do opisu działalności węgierskich przyja» 
ciół Polski, zabiegających na terenie Węgier 
drogą licznych odczytów, utworów teatrals 
nych i poezji do wytworzenia przychylnej 
sprawie polskiej opinji. W 1915 r. wnosi Sto- 
warzyszenie węgiersko:polskie do parlamentu 
memorjał, manifestujący sympatje Węgrów 
dla Polaków i domagający się utworzenia na 
przyszłym kongresie pokojowym niepodległej 
Polski. Wniesieniu na porządek dzienny par: 


1984. Woczystóściach . przedpoładniowych | lamentu sprawy polskiej sprzeciwia się jednak 


ówczesny premjer wszechpotężny hr. Tisza i 
nawet hr. Andrassy, gorący przyjaciel Pola: 
ków, nie może zmienić jego opinji. Był to 
wielki błąd — pisze autor artykułu — oficjal- 
nej polityki węgierskiej. Wdzięczność Polas 
ków mogłaby bowiem przynieść nieocenione 
korzyści. 


tywnego ustosunkowania się rządu, przyłączył 
się szereg komitetów i miast a hr. Tivadar Ba» 
thyany zaproponował unję personalną polskow 
węgierską z Franciszkiem Józefem, jako krós 
lem. On również potępił stanowisko Niemców 
względem legjonów polskich. 

Równocześnie hr. Apponyi, minister Nas 
gyałati i biskup Giesswein występowali w os 
bronie Polski, hr. Andrassy występował w par 
lamencie za odbudową Polski i napisał w 
„Neue Freie Presse'* artykuł, domagający się 
od węgierskiej polityki zagranicznej popiera: 
nia polskiego punktu widzenia. Artykuł wy: 
wołał sensację nietylko w monarchji, ale i zas 
granicą Ciekawem jest — pisze dalej autor == 
że hr. Tisza, gdy przestał był premjerem, mó: 
wił z daleko większą sympatją i przychylno: 
ścią o sprawie polskiej, z czego autor wnios 
skuje, że i on, którego dzienniki polskie tak 
atakowały za wrogi względem Polaków stosu: 
nek, był zasadniczo przyjacielem Polaków, 
związane miał jednak ręce. Najlepszym dos 
wodem przyjaznych dla Polaków uczuć hr. Tia 
szy był fakt niesienia przezeń własnoręcznie 
pisanej interpelacji do parlamentu, zapewnia: 
jącej Polaków o sympatji całych Węgier u 


Do manifestu Stowarzyszenia, mimo nega:' premjera ówczesnego Weckerlego. 


(DEE RISC 1 O OK WEZ EO ZN EOKA EE TRRÓMÓÓÓÓOCORZOWOOOÓWCCK | 
Mańaklizm żywiołowy ma Riwierze 


Nad Marsylją przeszła gwałtowna burza, 
połączona z oberwaniem się chmury desżczoż 
wej. Szereg ulic stanęło na kilka godzin pod 
wodą. W niektórych punktach miasta komu: 
nikacja uległa przerwie. Ruch tramwajów 
ustał na kilka godzin z powodu zamuienia szyn 
i uszkodzenia przez burzę przewodników elek» 
trycznych. 

Pozatem z całego szeregu miejscowości na 
terenie południowej Francji sygnalizują gwałe 
towne huragany i burze, które w wielu okolis 
cach przybrały formę klęski żywiołowej. 

W Nicei przepływający przez miasto strue 
mień Paillon wezbrał gwałtownie, grożąc zas 
topieniem kilkudziesięciu bezdomnym, którzy 
szukali nocnego schroniska przed uiewą pod 
arkadami mostu. Z pośród czterdziestu kilku 
osób, wzywających ratunku, udało sie oddzia» 


lom miejscowej straży pożarnej i policji ocalić 
narazie tylko dwie. Reszcie grozi zatopienie. 

W Sete, koło Montpellier, huragan wybu: 
chnął z taką gwałtownością, że wsżystkie stats 
ki rybackie musiały z całym pośpiechem wras 
cać do portu. Marynarz ż załogi statku hane 
dlowego ,,La Franęcoise'* zmieciony został z 
górnego pokładu przez olbrzymią falę i zginął 
w morzu bez śladu. W okolicach Valence kils 
kanaście osób znalazło śmierć w płomieniech 
zapalonych przez pioruny budynków. Dwie 
osoby zostały zabite na skutek bezpośredniego 
porażenia piorunem. Zbiory na polach zostały 
zniszczone doszczętnie w promieniu kilkunastu 
kilometrów, W Aldecuas grad wielkości ku; 
rzego jaja padał w przeciągu pół godziny. Us 
prawne pola przedstawiają obraz kompletnego 
zniszczenia, j 


tem właśnie zasadza się różnica między na-“ 
szą postawą a niemiecką, jeśli chodzi o za=* 


gadnienia granic, które niemiecka propa- 
ganda chciałaby wobec świata przedstawić 
jako sporne. i 


Krzyczy, pomstuje, wymyśla, pieni się 


zawsze ten, kto nie ma racji, W ten spo- 
sób chce przesłonić właśnie brak rzeczo- 
wych argumentów, nadrobić wrzaskliwoć”. 
cią, To też Niemcy stosują tę metodę. I o- 
ni też zwołują w sprawie Pomorza, w spra- 
wie pogranicza polsko-niemieckiego wogó- 


le, wciąż wiece i pochody, maniłestacje i 


demonstracje. Ale jaki ton dominuje? Ton 


nienawiści. Jakie hasło wysuwają? Hasło 


grabieży. : 


pheata han i A A 


4 


Rozpętywują na swych zebraniach naj- 


niższe instynkty, apelują do atawistycz- 


nych uczuć średniowiecznego „Raubritter= 


stwa”, spekulują na gorączce nienawiści. 
Te objawy właśnie dowodzą — nieczy- 
stego sumienia i braku racji. 
Jakże odbija od tego nasza postawal 
Naszą dewizą jest: cudzego nie chcemy, ale 


swego nie damy. Nasze manifestacje nie 


zmierzają do tego, aby przepoić społeczeń- * 


stwo uczuciami nienawiści do kogokolwiek; 
celem tych manifestacyj jest ukrzepianie 


społeczeństwa w wierze we własne siły. 


Nasze manifestacje — w przeciwieństwie 


do miemieckich, które obrzmiewają duchem 
wojennym i przepojone są typowym „iu- 
ror germanicus” — mają tendencje wyraź- 
nie pokojowe, To nie my na wiecach i ze- 
braniach nawołujemy do wojny, 
stwarzamy nastroje paniki i krzewimy psy” 
chozę, iż lada dzień może rozpalić się za- 
wierucha wojenna. 

Wolą naszego narodu jest żyć w poko- 
ju, co jednak nie oznacza to bynajmniej, 
byśmy zamykać mieli óczy na niebezpie- 
czeństwa, grożące pokojowi ze strony pod- 
żegaczy i podpalaczy niemieckich. 


Manifestujemy właśnie na rzecz pokoju, ` 


demaskujemy demona wojny, który ongi 
w pikielhaubie, obecnie zaś zarówno w 
czapce irygijskiej jak i brunatnej koszuli 
grozi pokojowi świata. Bo my to oblicze 
znamy — znamy je cd opisywanych przez 
Sienkiewicza komturów zakonu po ich po- 
tomków, von Gaylów i Neurathów. 

Dlatego te man'festącje, tak zgodne z 
tradycyjną naszą polityką pokojową, winny 
być poważnem ostrzeżeniem dla tych, któ- 
rzy nie chcą dojrzeć wojennych zapędów 
w niemieckiej polityce nienawiści, jak rów- 
nież dla tych, którzy ośmielają się kwestjo- 
nować nasze granice, 

Tam wrzaski i piana na ustach. U nas 
— spokój, powaga i wola twarda jak granit. 


* pósta do obi 


me my. 
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ROPIE. „Z UA M” 


CZWARTEK, DNIA 21 LIPCA 1932 R. 


= Er 4 p- A .  Magistrać w roli - 
. Miasło minareto pośrednika 
3 | a Zlew „małżeńsiciecćo 

€ (Korespondencja własna). E Magistrat stolicy Japonji, Tokio, jest zda: 


nia, że od przybytku kłopotów głowa nie boli. 
Uznając widocznie te zasadę, powziął zamiar 
założenia miejskiego biura pośrednictwa mał: 
żeństw. Ojcowie miasta obliczyli już nawet, 
iż do biura napływać będzie corocznie około 


trumny, B i twarzą na wschód — 
do Mekki. 

Wpadamy znowu w RP tureckiej u- 
licy. Nawoływanie przekupniów i ryk o- 


urokiem właściciela sklepu, „wymieniają 
obficie zachodnie banknoty na pamiątki 
Wschodu. P, Hasanowicz pokazuje nam 
księgę pamiątkową; znajdujemy w niej pod 


' _ Sarajewo, w lipcu. 


|, Mała stacyjka górska, na której prze- 
w budził nas nagły wstrząs zatrzymującego 
orsię pociągu, tonęła w zieleni, skąpanej w 


„ęróżowawych promieniach słońca. Bośnia- 
urey w fezach i szerokich tureck ch szarawa- 
"rach roznoszą owoce, ser owczy, chleb. Za- 
wdedwie przetarliśmy oczy, ruszamy dalej. 

Po godzinnej zjeździe wyłania się z za wy- 
iesokich gór, pokrytych gdzieniegdzie jesz- 
vicze śniegiem, las minaretów. Jesteśmy w 
» Sarajewie, stolicy Bośni, 


E __ Szeroka, dobrze wybrukowana ulica 


„ prowadzi do hotelu, w którym oprócz boya 
' w fezie nic nie przypomina Orjentu. W to- 
fiwarzystwie sarajewskich przyjaciół — na- 
"szych cicerone — kierujemy się do dzielni- 


'Begowa Dżamja, z piękną fontanną 


pisy polskich ministrów, senatorów, posłów 
adwokatów, dziennikarzy, przemysłow- 
ców... Turyści polscy są w „czarszji'* mile 
widziani, zostawiają tam bowiem sporo pie- 
niędzy. 

Skręcamy w uliczkę, przy której wzno- 
si się najwspanialsza świątynia turecka, 
na 
dziedzińcu. W fontannie tej wierni przed 
wejściem do meczetu muszą myć twarz, 
tęce i nogi. Przed świątynią zatrzymał się 
właśnie kondukt pogrzebowy. Tnumnę nie- 
sie 10 wiernych, których po drodze zmie- 
niają inni, ponieważ każdy przechodzący 


słów, popędzanych przez rosłych chłopów 
w szerokich spodniach i cudacznych nakry- 
ciąch głowy, miesza się z uderzeniami młot 
ków rzemieślników, którzy siedząc z pod- 
winiętymi nogami wewnątrz otwartych 
prymitywnych sklepów, wykuwają mosięż- 
rne naczynia i ozdoby. Opuszczamy „czar- 
szję” i przez obszerny plac, pełen straga- 
nów z warzywami i owocami, wydostajemy 
się na bulwar, ciągnący się wzdłuż rzecz- 
ki Milecka. Zwiedzamy kolejno ratusz u- 
trzymany w barwnym wschodnim stylu, kil- 
ka meczetów i synagogę, wybudowaną ze 
składek żyjących w Sarajewie 7500 spanjo- 


-nad inną strona tego zagadnienia. 


2060 zgłoszeń, zaś dzięki ,,pracy urzędników 
miejskich''* dojdzie do skutku około 300 mał: 
żeństw. Jak na miljonowe miasto, nie jest to 
cyfra imponująca i nasuwa się pytanie, czy 
warto tworzyć nowy urząd dla tak mizernych 
rezultatów. - 

Innego jednak zdania eny magistrat tokijs 
ski, który decyzję już powziął i głowi się teraz 
Zadal on 
scbie bowiem pytanie, czy skojarzone zą pos 
średnictwem biura miejskiego małżeństwa nie 
wpadną czasem na pomysł, w razie złęgo pos 
życia, wystąpienia przed sąd z żądaniem od, 


szkodowania od miasta za złe pośrednictwo, 


“oy muzułmańskiej, t. zw. „czarszji*+ Co za sk. ta 
Grożbie tej ma zapobiec klauzula w kontraks 


lów i żydów austrjackich, najpiękniejszą 
kontrast! Z centrum miasta, z wielkiemi 


| podobno na świecie, 


muzułmanin ma obowiązek trumnę nieść 
przez kilka minut. Umarłych owija się w 


[e j p z 3 ie ślubnym, mówiąca o zrzeczeniu się zgór 
modnemi sklepami i kawiarniami, — wpa- prześcieradło, zwane „czefin'” i grzebie bez A. WL cię, $ PRI. MRA SĄ R ZBY 
© damy magle w głęboki Wschód. Turcja wszelkich pretensyj do miasta w razie zawars 
1 f, £ 
cia małżeństwa. 


“której niema już w Turcji — Turcja; wy- 
' gnana przez Kemala Paszę, ukazuje się tu 
aw całej oryginalności. Meczety z strzeli- 
“stemi wieżyczkami minaretów, z których 
*piewne nawoływania muezzinów wzywa- 
ją wiernych na modlitwę, mężczyźni w fe- 
“zach, kobiety, ukrywające twarz pod gęstą 
Wzasłoną — feredżą ,okutane czarczałem — 
i „jednostajną tkaniną, czemś w rodzaju du- 
„żej chusty). Z pod czarczafu nierzadko wy- 
© glądają jedwabne pończoszki i pantofle na 
francuskim obcasie, Mijają nas kapłani w 
"ezarnych fezach, obwiązanych białą tka- 
nina, oraz stare spaniolskie żydówki w ©- 
*ryginalnych kapeluszach w formie okręci, 
_ ku, pozostało dziejów żydowskich w Hisz- 
7 pani. 


Bzieciożerstwo 
Dzienniki donoszą, iż we wsi Szilvaszwara 
30sletnia Etel Kozieska Mosolygo zamordowas 
ła swoje nowourodzone dziecko, posiekała ja, 
upiekła, a następnie zjadła wspólnie ze swym 
5eletnim synem. 


ZE 


Bumerans-Kiub 
Najoryginalniejszym z pośród klubów Töne 
dyńskich jest klub Bumerang, którego nazwa 
zapożyczona została z pocisku drewnianego 
tubylców australijskich. Członkami klubu s4 
tylko mieszkańcy Australji, którzy posiadają 
umiejętność posługiwania się bumerangiem, 
Na zebraniach klubu członkowie jego popisują 

się zręcznością w rzucaniu bumerangiem, 


Zamiast sznycii i końłeśów — 


-— Wycieczka morska okrętem „Kościuszko 


do Freng Angiji i Holandji od 15 do 29 
sierpnia b. r... . . 


= Ceny Od zł. 400 


'Informacyj udziela Linja Gdynia-Rmeryka: w Warszawie, 
ul. Marszałkowska 116,-„Orbis* Wagons-Lits-Cook, 
Worms & Co 


Bez zagranicznych paszportów i wiz. 


s Wzdłuż wąskiej uliczki ciągnie się rząd 
acniskich sklepów, bud i straganów z wyro- 

„bami Wschodu. Dywany, wzorzyste chu- 
„sty, najprymitywniejsze i najbardziej luk- 
„gsusowe obuwie tureckie, drogocenne tka- 
„miny, przetykane złotem i srebrem, koszto- 


„wne fajki inkrustowane srebrem, galante- 
„rja srebrna, podobna do weneckiej, orygi- 
malne lampy tureckie, serwisy do kawy, 
„wszystko wyrabiane ręcznie, przykuwa 
„wzrok zachodniego turysty. Króluje tu pię- 
z kny Mustafa Hasanowicz, znany kupiec, 
„:bożyszcze etranżerek, które, przyciąśnięte 


Debowa wyspa 
dziewicza 


Na dnie rzeki Wisły pod wsią Wólka» 
„Brwileńska w powiecie gostynińskim rybacy 
znaleźli kilkadziesiąt odwiecznych, wywróce: 


leguminy, OENAEEU, 


Tegoroczne lato, upalne i suche, wynagro= 
dziłó nas po królewsku za poprzednie — chło: 
dne i dżdżyste Są tacy, co wzdychają, że 
im za gorąco. „A wszyscy bez wyjątku skarżą 
się na brak apetytu 

— W te upały nic jeść niepodobna. Chyba 
owoce, lody i wodę... 

W upały zdarza się najwięcej wypadków 
zachorowań na żołądek. Nic dziwnego, tru: 
dno odmówić sobie przyjemności jedzenia o- 


Co jeść w upa 
i pału?. 
Jeść jednak trzeba, bo siły wycieńczone 
upałem, tembardziej potrzebują pokrzepienia. 
Ale trzeba stanowczo zmienić menu na bar: 
dziej odpowiadające celowi i sezonowi, Jeść 
to, co daje organizmowi dużo pożytku, nie 
przeładowując żołądka. Odrzucić tłuszcze i 
mięsa, natomiast zwiększyć ilość jarzyn, owo 
ców i cukru. Jak najmniej pić wody i róż, 
nych farbowanych lemoniad. Jeżeli się koz 
niecznie chce pić, to lepiej zwykłą wodę z soz 


OWOCE 


i wszystko bardzo tanie. Tylko' bardzo kons 
serwatywne gospodynić będą obracać Się cią» 
gle w trójkącie sznycłów cielęcych, schabu i 
pieczeni wołowej, kiedy jest taki duży wybór. 
Punkt ciężkości przenieść na deser, pogardza: 
ny przez wiele ,,oszczędnych * pań domu, 
Kompoty, pierogi z jagodami, omlety z kons 
fiturami, wszelkiego rodzaju leguminy, póżyw: 
ne, smaczne i o wiele więcej przynoszące or: 
ganizmowi korzyści, niź ciężkie i tłuste po: 


„mych z korzeniami dębów, pokaźnej długości | woców, mizerji w ten czas prawdziwie ogór: | kiem (teraz oceniamy dopiero pożyteczność | trawy, po których ma się pragnienie, pije du: 
i grubości. „Niektóre z nich posiadają jeszcze | kowy. A tylko ludzie z silnym charakterem | konfitur i soków, które muszą przetrwać od | żo i choruje na żcłądek. W zimie organizm 


konary. Wszelkie dane wskazują, że drzewa | mogą się powstrzymać od picia wody, kiedy | sezonu do sezonu!), albo przyrządzoną w do- | potrzebuje więcej tłuszczu, w lecie — cukru. 
"te spoczywają w piaskach wiślanych już Kile| gardło zasycha i twarz pokrywa się potem. | mu lemoniadę z wody, cytryny i cukru. Ga: To przedewszystkiem powinna mieć na 
‘kaset lat, a legenda głosi, że są one cząstką j A jeżeli jeszcze do tego na obiad i na kolacjęj si ona zresztą pragnienie lepiej od czegokcl: j względzie każda gospodyni, chcąc, aby do: 
* zw. „„Dębowej Wyspy Dziewiczej* , na któ: | jada się mięso, które nie może mieć tej świe: | wiek innego. mownicy jedli'z apetytem. A to jest wszak 
~ bej mieli się ukrywać Szwedzi przed wojskami | żości, co w zimie — to grunt do wszelkich nies Sezon obecny jest idealnym dla gospodyń: H.P. 


“hetmana Czarneckiego. 


dyspozycyj jest bardzo podatny, 


jarzyny są w obfitości, owoców i jagód dużo 


ambicją pani domu. 


t-a STA perra w aji 
STANISŁAW, ANDRZEJ STEEMAN,. Bradict — Albo byłoby to pierwsza Myślał o niezwykłej zagadce, na 
= æ = rzeczą, o którejbym panu powiedział | jaką złożyły się okoliczności Myślał 
wą Dziwny Mamejsim Gdy wszedłem do mego obrabowane” | o wybitej szybie i skradzionym mas 
zł go magazynu, panowała tam cisza, | nekinie.. Poco go było kraść, jeżeli 
0 Przekład autoryzowany z irancusisieśo spokój... Gdyby nie stłuczona szyba i | nie miało się zamiaru wyciągać zeń 
Przedruk wzbroniony skradziony manekin, mógibym przy: | jakiejś korzyści. Poco porzucać. roz: 
a © Asstitkm Ab, varć E Two IE 3 "MAE puszczać, że.. bity i SOKARORY. na szynach kolejo” 
ko A d Ni Pi t «s> y, sli. bri A ą ży A NE kk = ZE i ia Drugie DAE Dari rzekł inspek= wych?. Inspektor miał na to swoj 
£ Źciwie armo. iecn Re pomysli, ym go zaraz za PALS NIN cneiaiem, tor — Czy może mi pan powiedzieć: poglad. 1 jeżeli zacznie się on potwier 

znalazłem go wśród starzyzny u Ha: | miałem już dużo paczek... „To niech 


„ąmmerer'a, na rogu ulicy Kościelnej... 
W graciarni za sklepem... Tylko alo? 
„wa wystawała mu z pośród starych 
mebli, żelastwa, bo ja wiem. czego. 
Nie był mi potrzebny, ale tym razem 
„ten żyd Hammerer naznaczył tak nie 
i ską cenę. że zdecydowałem się zrobić 
„ten interes... Interes oczywiście, bez 
znaczenia, ale zawsze interes... 
£ Dawno pan kupił ten manekin? 
* — zapytał Malaise. 
— Nie, bardzo niedawno, najwy? 
żej dziesięć dni temu, prawda. Justy- 
no? I postawiłem na wystawie doz 
„piero po nowem jej urządzeniu. to 
„. znaczy: przedwczoraj... 
Czy ten Hammerer nie powiez 
* wdział panu, dlaczego tak tanio sprze 
daje panu manekin? Niech pan posta 
„ra się sobie przypomnieć czy nie wy 
_ dało się panu, że on chce sie go po- 
zbyć? 
Bradict uderzył ię w czoło. 


,— Teraz już przypominam s502 a T Najmniejszego uciekejaącego | nie nadużywa... jedną noge. Man. 
biel... Zaproponowawszy mi wyjatko! — Naturalnie, że nie — zawołał Malaise nie odpowiedział. Myślał. ‘Ciąg dalszy nastapi). i 
> "O PZ e OP, NEAS „Ag RN ~i a 


NE 2 ZEDO Z AZ O Z CE ŻE RO o 


jeg zidzi 7 7 zić ; 
pan po niego przyjdzie napewno dziś | diey 


wieczorem“, powiedział mi wtedy. „bo 
potrzebne mi koniecznie miejsce na 
nowy towar 


— Doskonale — rzekł inspektor. 
— Co to za człowiek, ten Hammerer? 
Czy, zdaniem pana, można polegać 
na jego uczciwości, na jego... poczue 
ciu honoru? 

— Za dużo pan odemnie żąda! — 
zawołzł Bradict. Od niedawna zaine 
stalowałem się tutaj, przed czteroma 
miesiącami otworzyłem ten masazvn 
— nie mogę wydawać sadu o żadnym 
z mieszkańców miasteczka.... Rozumie 
pan, że troszczę sie o... 

— Niech i tak bedzie — zgodzil 
się Malaise. — Jeszcze trzy pytania... 
Przedewszystkiem stawiam je 


— i 


panu tylko dla spokoju sumienia — 


czy nabewno nie zauważvł pan nikoz 
so w chwili kiedy zeszedł nan do ma 


ò której godzinie pan sie obudził — 
właśnie dokonano kradzieży. 

— Dokładnie nie mogę powiedzieć 
— przyznał lojalnie kupiec. — Ale w 


przybliżeniu tak... Była mniej więcej. 


dziesiąta dwadzieścia: wpół do jedez 
nastej., Moge panu powiedzieć, bo 
spojrzalem na zegarek, wracając do 
pokoju, aby uspokoić Justynę... 

A więc — pomyślał Malaise pod- 
czas tego opowiadania — w tym sa 
mym momencie rozbierałem się w 0= 
berży. I myślałem, że mieszkańcy te- 
go miasteczka będą mieli swą wielka 
zbrodnie, jeżeli jej już nie przeżyli. 
Dziwny zbieg okoliczności, niepokos 
jące przeczucie... 

— A teraz — zawołał Bradict — 
przystapmy do ostatniego mpvtania! 
Jeszcze jeden kieliszek, panie inspek: 
torze?.. Jak panu mówił i jak mnie 
mówił jeden profesor uniwersytetu, 
alkohol nie jest złą rzeczą o ile się go 


AO czeka $żo olbrzymia praca, 
będzie musiał zająć się najwięk. zbroe 
dnią świata. Przypuszczalne trudności 
nie przerażały go. Przeciwnie, cieszył 
się, że będzie mógł je pokonać. Jedy- 
na jego obawą było, aby hipoteza, 
którą sformułował, patrzac na zmasa: 
krowaną twarz manekina, okazała się 
prawdziwa. 


— A więc, jakież jest to ostatnie 
pytanie... — powtórzył Bradict. =: 

— Otóż i ono — rzekł Malaise— 
Czy. może mi pan powiedzieć, kim 
jest osoba, która zaraz panu opiszę?.. 
Niech pan słucha. uważnie... Chodzi 
mi o człowieka średniego wzrostu. ra 
czej wysokiego. który jak przypusza 
czam, jest jednym z mieszkańców 
miasteczka... Ma on chudą, zapadnie- 
tą. twarz, długie, potarganę, opadające 
na kołnierz: wlosy, jasne oczy. o nies 
ruchomem spojrzeniu. Ubranie: ma 
zniszczone, podkute -buty, utyka. na 
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Muzem 


i problem ludoznawsiwa kaszubskiego 


Przed miesiącem doszła nas przykra wizść 
o spłonięciu muzeum kaszubskiego we W/dzy: 
dzach stanowiącego własność państwową. Spa: 
liła się chata drewniana o charakterystycznej 
konstrukcji kaszubskiej z podcieniem, spłone: 
ło wnętrzne wraz z całkowitem urządzeniem 
chaty, które stanowiło jedyne na Kaszubach 
syntetyczne zgrupowanie w jednem miejscu 
całokszfaltu sztuki, sprzętu domowego i go- 
spodarczego ludu kaszubskiego. Obok chaty 
znajdował się szałas z dwiema łodziami rybacz 
kidmi, drążonemi z jednego pnia, przy nim 
słup drewniany z świątkiem św. Jana Niepo- 
mucena. Konstrukcja chaty oraz formy pla- 
styczne świątka wskazywały na pochodzenie z 
drugiej połowy 18 wicku — man też głosiła tra: 
dycja. 

"Zebraniem całego Une. wnętrza chaty 
zajął się w początkach tego wieku (ca 1905) 
nauczycie] ludowy we Wdzydzach śp. Izydor 
Gulgowski, działający wtedy może bezwiednie 
pod subtelnie przesycaną ideą separatystycz: 
ną spraw etnicznych kaszubskich w stosunku 
do. polskich, przeprowadzaną przez Verein /iir 
Kassubische Volkskunde —- a teoretycznie ur 
zasadnoną przez Lorentzów, Sohuregów į in. 

„Przedstawicielami idei drugiej heteronomicz 
nego podporządkowania się zjawisk ducho: 
wych i matęrjalnych kaszubskich sprawie 0» 


„gólmopolskiej byli ludzie zgrupowani koło wy: 


dawnictwa Gryfa, Ci zwyciężyli, Slawistycze 
ne, autonomiczne tendencje Ceynowy były 
tylko epizodem bez znaczniejszych następstw 
wśród inteligencji kaszubskiej. 

Takie było podłoże polityczne w chwili 
świadomego kształtowania się zagadnień re: 
dla życia duchowego Kaszub był Gryf, tem dla 
życia duchowego Kaszub był. Gryf, tem dla 
interpretacji życia materjalnego w jego szcze: 
gólnym przekroju stanowiło Muzeum Wdzydz 
kie, Tu ześrodkowang dorobek kaszubskiego 
sprzętu, meblarstwa, sztuki.., przez wieki“ 
utrwalany. Jeżeli wysilimy się na charaktery: 
stykę ogólną tych zbiotów z przyjemnością 
oglądanych w chacie w ich naturalnym, bez» 
pośrednim układzie (nie z przeciętnej suchej 
segregacji muzealnej!) to musimy zgóry wy: 
łączyć, te przedmioty, które z racji ich przes 
zmączenia ściśle praktyczno » gospodarczego 
wykazują konstrukcję zwyczajną, rzeczową, 07 
gólną. Musimy natomiast przypatrzeć się tym 
objektom, które — poza samą celowością — 
poddane były zdobnictwu, a więc 'wykazye 
wały prądy artystyczne, którym ulegały mo» 
tywy dekoracyjne jako wartości formalne, ła: 
twiejsze do ustalenia. 

* Dotykamy zatem problemu sztuki ludowej 
+ jej stosunku do sztuki oficjalnej, sztuki 
warstw przodujących. Nie wytrzymuje boz 
wiem krytyki pogląd, że sztuka ludowa jest 
sztuką samorodną, dziełem oryginalnem same» 
go ludu, Wyjątek stanowią może prymitywy 
ruskie geometryzujące. Jak w większości wys 
padków, tak też sztuka ludowa kaszubska jest 
wynikiem przeróbek, przetwarzania sztuki o: 
ficjalnej, sztuki dworskiej i klasztornej. M. 
Wallis w Nr, 401 Wiadomości Literackich słu: 
sznie podkreśla ten moment, przedstawiając 
szereg interesujących przykładów; zastanawia: 
jąc się nad czasem powstania sztuki ludowej 
w Polsce, dochodzi do słusznych wniosków, że 
genezy jej zukać musimy w 18-ym, najwcze- 
śniej w 17-ym wieku. Do takich rezultatów 


Jan Patock. 


doszedł T. Dobrowolski w swych badaniach 
nad śląską rzeżbą ludową. Badając sztukę: kaz 
szubską, stwierdzamy wypadki analogiczne, 
chyba że zbarbaryzowanie form dzież późnogo 
tyckich uważać będziemy za sztukę ludową. 
Należy jednak rozróżniać prostotę wzgl. nież 
udolność ' formy zmyslu czy tendencyj styii- 
zacyjnych ludu, które ucieleśniają się przez 
ważnie w zdobnictwie uproszczonem i pry: 
mitywnej stylizacji form plastycznych“ reali- 
stycznych. To też niełatwe jest rozgranicze: 
nie robót prostackich od takich, ‘które. mają 
wyrazić zbiorowy zmysł, nastawienie psychicz 
ne, wolę twórczą czy kompleks wrażliwości 
ludu na pewne formy sztuk: oficjalnej ; spo: 
sób jej przetworzenia. Szfuka kaszubska, re: 
prezentowana w wystroju mebli, tekstyljach, 
stroju, ceramice, malarstwie i rzeźbie wyka 
zuje przedewszystkien swe genetyczne związ: 
ki z warsztalami hafciarskimi klasztoru żarno: 
wieckiego. i żukowskiego, których zasoby Ore 


Okazy polskie przemusiu Fudoweśo 


Ludność m. Parczewa w pow, Włodawskim trudni się ] rzeważnie wyrobem pięknych naczyń 
glinianych. Kilka takich naczyn, a mianowicie dzbany i misy widzimy na naszej ilustracji, 


e 


Do zärowie i harí ducha 


Dziícci polskie z Niemiec i Slaska na kolonjach w kraju 


Na kolonje letnie Towarzystwa . Pomocy 
Dzieciom i Młodzieży Polskiej w Niemczech 
przybyło na miesiąc lipiec około 4 tysiące 
dzieci, w tem 2 tysiące dzieci polskich z Nie- 
miec, oraz 2 tysiące dzieci z Górnego Śląska. 
Przebywają one obecnie na szeregu 
zbiorowych, zorganizowanych na całym tere- 
nie Rzeczypospolitej. Największa iłość kolonij 
znajduje się w województwach: poznańskiem, 
krakowskiem, lubelskiem, warszawskiem i po- 


Kosciol katolicki w Mińsku zamieniony na teatr 


Na podstawie zarządzenia władz bol- 
szewickich zamknięto w Mińsku kościół 
katolicki św. Heleny i św. Symeona, pole- 
cając przerobić świątynię na teatr. Dnia 
11 bm. odbyło się w sprołanowanym ko- 


izgáz 


| 


kolonij - 


Oniy 


namentalne 17 i 18 wieku stanowiły wypad- 
*płwą ewolucję form gotyckich, renesanso= 
wych i barokowych. Formy te konserwatywnie 
utrzymywały się w tych pracowniach, skąd w 
kształcie bardziej uproszczonym przedostawa: 
ły się do ludu. Jako motyw zasadniczy utrważ 
lil się kwiat tulipanu i róży”o ujęciu płaskiem, 
Spotykany często na malowanych meblach 
czepcach i malowankach na szkle. W posia: 
daniu p. Gulgowskiej “we Wdzydząch (rów: 
nież wszystko spłonęło) znajdowały się okazy 
hajtów klasztornych, które mogły wykazać słu 
szność powyższego twierdzenia, 


Dokładny inwentarz elementów  zdobn» 


czych thafciarni w: klasztorach żeńskich pół: 
nocho » pomorskich, nawet u Benedyktynck 
chełmińskich i toruńskich, pouczy dopiero o 
skali zastosowania się ludu kaszubskiego do 
oficjalnych form zdobniczych,'a zarazem wy: 
każe różnicę ujęcia zdobniczego regjonu poz 
morskiego z regjonem.np. wielkopolskim lub 


morskiem. 

Na miesiąc sierpień przybywa na kolonje 
około 1600 dzieci polskich z Westfalji, oraz 
większa partja dzieci ze Śląska. Kolonje To- 
warzystwa Pomocy Dzieciom i Młodzieży Po|- 
skiej w Niemczech obok charakteru wypo- 
czynkowego, posiadają również znaczenie wy- 
chowawcze. przez nawiązywanie łączności 
między dziećmi polskiemi, znajdującemi się 
na obezyźnie, a macierzą. 


cjalnie dla ludności polskiej, by za pomo- 
cą sceny pozyskiwać ludność dla idei ko- 
munistycznej. Ponadto usilnej propagan- 
dy na uroczystość otwarcia teatru zebrało | 
się b, mało osób. Ludność polska zbojkoto- 


ściele otwarcie teatru, przeznaczonego spe- | wała sowiecką imprezę, 


a 


Szpital dla irędowańuch św. Jerzego 
w Pucku 


Przyczynek do dz ciów trądu na Pomorzu 


Trąd — owa okropna choroba, o której 
tyle mówią dzieje starożytne, był przez 
długie wieki straszną plagą ludzkości, Po- 
wodem jej jest szczególny drobnoustrój: 
bakcyl trądu. Jego skutki okazują się raj- 
pierw na skórze, choć nie jest ona właści- 
wem siedliskiem choroby, Jako warunki, 
sprzyjające jej rozwojowi, uważa się ciepły 
a wilgotny klimat morski, odżywianie się 
głównie rybami, zepsuty, tłusty i tranowa- 


ty pokarm, nieczystą, mokrą odzież. Oj- 
czyzną trądu jest Egipt. 
Biblja rozróżnia dwa gatunki trądu: 


biały i guziołkowaty. W obu niszcze- 
nietorganizmu postępuje tak daleko, że 
przy wielkich bólach najpierw końcowe 
członki, a potem całe ręce i nogi w sta- 
wach gniją i odpadają, a wreszcie chory 
przez wycieńczenie umiera. 

Okropna tę chorobę mprzywlekli ze 
Wschodu do nas na Zachód uczestnicy wy- 
praw kezytowych w wiekach średnich. 

"Wielkie pezmwałęnie sgizacło ludzi. 


furja średniowiecznego zabobonu wspłonę- 
ła w całej złośliwości przeciw nieszczęśli- 
wym trędowatym. Lud palił chorych, ich 
domy i dobytek, Polowano na nich, jak na 
jakie dzikie zwierzęta, a każdy, na którym 
pojawiła się jaka nieczystość skóry, znaj- 
dował się w ciągłej obawie życia, 

Wreszcie wystąpił przeciw temu barka- 
rzyństwu kościół, lecz i kościół w ówcze- 
snych stosunkach mógł tylko odnowić 
przepisy Mojżeszowe (Leviticus 13/14), Za- 
rządził więc ścisłe wyłączenie trędowatych 
z pospólstwa ludzkiego, Ale i chrześcijań- 
ska miłość bliźniego zajęła się nieszczęśli- 
wcami. Stowarzyszenia Księży ufurdowa- 
ły szpitale dla trędowatych, a ludzie świec- 
cy przyjęli w nich opiekę. Królowie, ksią- 
żęta, hrabiowie : panie szlachetnego rodu 
osobiście pielęgnowali chorych i obdarzali 
szczodrze te Hey itale. których w „dwuna* 
stym wieki "--*no 22000. 

W Prusa:h : na Pomorzu trąd wystąpił 
daleko nóżzjej. Krzvżacy i ich pachołko- 
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wie, a zwłaszcza uczestnicy wypraw krzy- 
żowych, którzy się na Wschodzie osiedlili, 
mimo woli i wiedzy przywlekli ze sobą tę 
chorobę. Ale Krzyżacy posiadali już do- 
świadczenia w zwalczaniu trądu. Poza mu- 
rami nowozałożonych miast powstały „Szpi 
tale św. Jerzego”, w których odosobniono 
trędowatych. Także do „Puckiego Kata” 
dotarł trąd. Po przejęciu Kaszub (1308 r.) 
Krzyżacy rozpoczęli planowe osiedlanie 
kraju. W 1348 r, obok starego kaszubskie- 
go osiedla powstał nowozałożony niemiecki 
miasto Puck. A na Puckiej i Swarzewskiej 
Kępie powstał cały szereg wiosek  gbur- 
skich na niemieckiem prawie i z niemiecką 
ludnością. Osadnicy byli przeważnie krzy- 
żownikami i zarażenć trądem, który w wil- 
gotnym klimacie morskim: przerażająco 
prędko się rozpowszechniał, 


Prawdopodobnie zaraz po założeniu 
Pucka poza murami miasta, na miejscu dzi- 
siejszego cmentarza św, Jerzego, powstał 
bogato wyposażony zakład dła umieszcze- 
nia trędowatych. Najstarsza Księga zapi- 
sowa Rady Pucka już w r, 1390 wspomina 
o istniejącym od długich łat szpitalu éw. 
Jerzego. Znajduje aę tam zapisek w sta- 


niękonięmieckiem  zurzecm. 


rodawnem 


kich wypad! 
| cia tematycznego. "Znaczenie pewne pos'ada 


krakowski „Chodzi zawsze i wszędzie w ta: ` 


ho, „jak“ — nie zaś o „c0“ uję: 


również predylekcja, barwy niebieskiej mebli. 
falarstwo, przedstawione w Muzeum 
Wdzydzkiem w post taci obrazków wotywnych . 
na szkle, posiadało swe wartości głównie w 
oznaczeniu roślinnym, którym obramowano 
szybki szklane dookoła wotywncyo prytmitys . 
wu drzeworytniczego, przeważnie z przęlomu 
18 na 19 wiek, Przeważały wyobrażenia św, 
Antoniego, św. Rozalji i N, P. Matji z» pol: 
skiemi napisami, j 

Kilka okazów skromnego bardzo kqstjunóu 
kaszubskiego we Wdzydzach ograniczało się 
u kobiet do bogatego wyposażenia czepców 
złotolitych z haftami, wyżej scharaktęryzowa: 
nemi. i 

Wyróżniały się jako specimina kaszubske 
w chacie — muzeum 4. zw, kluki t. j. kiję 
wykręcane, znaki starszyzny gminnej do zwos 
ływania wieców, pozostałość niezawodnie wice 
kowa. > e: 

Ceramika — jedyna z dawnego przemysłu 
zdobniczego ludu zachowana gałęż — wyka: 
zuje w zasadzie owe motywy, określone jaso 
trawestacje barokowego hafciarstwa klasztore 
nego. Muzeum W'dzydzkie posiadało szereg 
cennych starych dzbanów talerzy i kropielruc 
ceramicznych, które stanowiły punkt wyjścia 
dzisiejszego garncarstwa ludowego w Chmiel« 
nie i Kartuzach, zebranego w albumie E. Gros 
sa (Toruń 1928). Interesujący piec w Muzeum 
Wdzydzkiem — jako pozostałość po dawnym 
przemyśle zduńskim — świadczył o długiem 
przetrwaniu na ziemi kaszubskiej kafli wgłę: 
bionych (zw. garncowych) z czasów gotyckich 
(por. kafle średniowieczne w Muzeum Miej: 
skiem w Toruniu). 

Wyłliczenie tych kilku ciekawych eksponas 
tów spalonego muzeum wykazuje, jak różno: 
rodnie upostaciowało się zdobnictwo łudowę: 
i w jakiej sferze leżał punkt wyjścia kaszub: 
skiej sztuki ludowej, Dziś zebrane żmudnie za 
bytki wdzydzkie zniszczały — rozproszone po 
wsiach odludnych winny być zgromadzone w 
jedno pewne miejsce i zabezpieczone, Są to 
bowiem już tylko resztki dawnych autochlos 
nicznych umiejętności twórczych łudu polskies 
go nad morzem. Niezainteresowanie się niemi 
równałoby się wandalizmowi, tem grożniej: 
szemu, iż świadomemu. Bo los zaniku czeka 
również sztukę ludu kaszubskiego, mimo- es 
nergicznego przeciwstawienia się Pom. Towae 
rzystwa Popierania Przemysłu Ludowego. Po» 
morze poddało się bowiem zbyt daleko intere 


| nacjonalnym prądom rozwojowym, które: nie 


lubią parzyć się z pozostałościami prymityw: 
nemi autochlonów. Pomorze nie może już wię: 
cej stanowić, podglebia dla prymitywu ludos 
wego, co jest jeszcze udziałem ziem wileń: 
skich, podolskich, wołyńskich... 

Etnologja winna zwrócić uwagę jaknajszer 
szą na zwyczaje, muzykologja na muzykę lus 
du kaszubskiego, która — W wykazała Hans 
na Rudnicka. 


(Roczńiki k! Pomerania, II — 1927, p. 23— 
24 posiada swoisty wyraz formalny į wykazus 
je przynależność do nielicznych pieśni polskie , 
bardzo starego pochodzenia (np. „Modry nocz 
ko, pódzże spac...“ — pentatonika półtonowa; 
por. także pieśni zebrane w Gryfie 1910/12 w: 
raz w Gulgowskiego „Von einem unbekannten 
Volkem Deutschland“ Berlin 1911). 


Pożar Wdzydz niechaj będzie groźnem me: 
mento dla sprawy polskiego ludu nad Baltys 
kiem jako argument kulturalny i polityczny 
Rzeczypospolitej, 


GWIDO CHMARZYŃSKI 


(Te tu wzmiankowane kwoty pieniężne na- 
leżą do „Nędznej Kongregacji”, a wikary 
ma je ściągnąć. To są czynszowniki św. Je- 
rzego z wiosek, Tu wzmiankowane kwoty 
należą szpitalowi św Jerzego, które wika- 
ry powinien ściągnąć. Tu jest renta szpi- 
tala św. Jerzego). 

Ofiarność nowego miasta i przyległych 
wiosek była tak wielka, że zestawienie 
wszystkich zapisów darowizn (bez wlicze- 
nia posiadłości rolnych) już w r. 1390 wy- 
kazuje kapitał w kwocie 379 marek, który 
na 10 procent bezpiecznie był ulokowany 
na gruntach miejskich i włókach wiejskich. 
Jedna marka posiadała wówczas siłę na- 
bywczą 9 i pół do 10 centnarów żyta, a 
miała wartość około 18 dolarów. W latach 
1413 do 1426 można było zakład na nowo 
odbudować. Obejmował on pomieszkania 
dla chorych i dla pielęgwarzy, kościół św. 
Jerzego, mieszkanie dla wikarego, ośród i 
własny cmentarz, Wysoki mur odłączał go 
od świata. Nadzór naczelny, nad szpitalem 
należał do Rady Pucka; bezpośredni za- 
rząd spoczywał w ręku wikarego, który 
jednocześnie był też lekarzem i duszpaste: 
czem „Nędznej Kongregacji". 

ADolończenie aorteni, 


-< 


"się w Centrali Związku 
"Głównego pod przewodnictwem p. Prezesa 


CZWARTEK, DNIA bo ASA 1932 R. 


‘Obrady Zarządu Glównego EW. Tow: 
Kupiechich na Pomorzu 


W poniedziałek, dnia 18 lipca r. b. odbyło 
zebranie Zarządu 


* Marchlewskiego. 

Przyjęto do wiadomości i stwierdzono pra- 
ce Centrali za ubiegły miesiąc. Na czoło prac 
wysunęła się sprawa 200 koncesyj wyszynko- 

«wych, która wyłoniła się zupełnie niespodzia- 


` nie pod koniec ubiegłego miesiąca. Izby Skart- 
` bowe otrzymały bowiem zarządzenie 


Mini- 
sterstwa, Skarbu o wykonaniu ustawy Sejmo- 
‘wej antyalkoholowej, a ponieważ kontyngent 
dla Pomorza utrzymywał się dotychczas w wy- 
sokości istniejących na Pomorzu koncesji, 
zdawało się przeto, że pomorskim koncesjo- 
narjuszom po ustabilizowaniu się kontyngen. 
tu — nic nie grozi. Tymczasem z pozoru dru- 
gorzędna rzecz okazała się w skutkach swych 
brzemienną, wspomniana bowiem ustawa o- 
kreśla stosunek wyszynków do sprzedaży bn- 
telkowej i ten właśnie stosunek jest na Pomo- 
rzu nie współmierny, bowiem samych wyszyn- 
ków jest o 200 ża dużo. W ważkiej żej spra- 
wie, rozpoczął Związek natychmiastową wytę- 
żoną akcję, zakrojoną na szeroką skalę i to: 
w Izbie Skarbowej, w Ministerstwie Skarbu, 
w Województwie Pomorskiem oraz w Mini- 
sterstwie Spraw Wewnętrznych, wykonując 
dotąd przeszło 20 zabiegów i- interwencyj, 
bądź to osobistych, bądź też memorjałowych 
za. pośrednictwem i przy współpracy Naczel- 
nej Rady Zrzeszeń Kupiectwa Polskiego w 
Warszawie. Mimo zapewnienia poparcia wy- 
żej wymienionych władz niebezpieczeństwo w 
tej chwili jeszcze nie jest zażegnane, mimo, 


- że Związek wskazał na to, że niewykorzysta- 


nie kontyngentów: koncesyjnych przez inne 
Izby Skarbowe, umożliwia bez. naruszenia u- 
stawy, wyjątkowe załatwienie tego zagadnie- 
nia na Pomorzu. P. Prezes Marchlewski od- 
był specjalną konferencję w Izbie Skarbowej 
z. przejeżdżającym przez Grudziądz dyr. Mo- 
nopolu Spirytusowego p. Krahelskim w obec- 
ności wice-dyrektora tegoż Monopolu p. Prze- 
sławskiego oraz prezesa laby p. Kosjora — 
f ugyskał w tej sprawie poparcie dyr. Krahel- 
skiego, który również w: ze swej stro- 
ny interwenjować. 

Obecni na zebranin wyrazili prezesowi 
Związku słowa uznania za niezwykle sumien- 
nie przeprowadzoną akcję obronną i wyrazili 
nadzieję, że grożące 200 egzystencjom niebez- 
pieczeństwo uda się — dzięki Związkowi i 
życzliwemu stanowisku Izby Skarbowej opa- 
nować. : i 

W dalszym ciągu zebrania przyjęto do 
wiadomości uchwały odbytego tego samego 
dnia posiedzenia Sekcji Kolonjalistów-K0n- 
cesjonarjuszy z całego Pomorza i postanowio- 
no wystąpić oficjalnie do Rządn w sprawie 
obniżenia stopy dyskontowej odbiegającej ra- 
żąco od stopy dyskontowej światowej i nisz- 
czącej wskutek tego całe życie. gospodarcze, 
dalej postanowiono wszcząć akcję w sprawie 
nadmiernych odsetek w Ubezpieczalni Kraja- 
wej by analogicznie do Kas Chorych nie wo!- 
no jej było pobierać ponad 6% w stosunku 
rocznym, dalej domagać się powołania do ży- 
cia według nowej ustawy przewidzianej Ra- 
dy Kolejowej, aby natychmiast przeprowa- 
dzić zniżkę stawek kolejowych i taryfowych. 


Uchwalono wreszcie w właściwy sposób o= 


kreślić nasz stosunek do Gdańska w ten spo- 
sób, by zwalczać na terenie gdańskim tylko te 
żywioły, które wrogo odnoszą się do Polaków 
i Polski a w zasadzie dążyć do bezwzględne- 
go utrzymania naszych praw w Gdańsku ja- 
ko portu Rzeczypospolitej, z których nie wol- 


_ no nam zrezygnować i które dlatego wymaga- 


ją utrzymania stosunków handlowych z tem 
kupiectwem, które lojalnie pragnie z Polską 
współpracować. Teza ża będzie podstawą u- 


Opiakana sytuacja _ 
gospodarcza Pomeranji 

Według urzędowych danych statystycz- 
nych jest na terenie PPomeramji wykorzy- 


` stanych dla celów gospodarczych okrągło 


2.084.000 ha. W dniu I kwietnia 1932 r. 
podlegało t, zw. „Sicherungsyertahren' o- 
krągło 513.000 ha roli, t, zn, 25 proc. We- 
dług ostatnich danych w czerwcu br upa- 
dło 58 ośrodków gospodarczych. Konkurs 
ogłoszono nad 40 ośrodkami (w czem 33 
pniżej 100 ha), przeprowadzono konkurs 
nad 7 (w czem 6: poniżej 10 kaj, wszczęto 
wreszcie postępowanie upadłościowe wo- 
bec 11 objektów. W ten sposób w mięsią- 
cu ub, upadły na terenie Pomeranji prze- 


ciętnie po 3 odrodki gocpodancze dziemie, 


normowania całokształtu naszego stosunku do 
tego ważnego zagadnienia. W sprawie tej 
Związek odniósł się do Izby Przemysłowo- 
Handlowej i Generalnego Komisarjatu. 
Następnie Prezydjum zakomunikowało, że 
od 1 lipca r. b. wprowadzono już scalony po- 
datek obrotowy od soli, wódek i tytoniu. Od- 
tąd zaraz przy rachunku będzie pobierany z 
pierwszej ręki ten podatek: a zato kupiec już 
go nie będzie płacił jak dotąd do Kasy Skar- 
bowej. Oczywiście kupiec w własnym intere- 
sie musi teraz dokładnie prowadzić kontrolę 
obrotu temi artykułami, aby móc je potrącić 
od swego podatku. Warto nadmienić, że za- 
rządzenie to wyszło dopiero 15 lipca r. b., a 
działa wstecz od 1 lipca r. b. i kupcy będą 
musieli do monopoli wpłacić dodatkowo p^- 
datek od sum za towar pobrany od 1 lipca 
aż do chwili obecnej. Zarząd Główny uchwa- 


lił wszcząć starania „aby ten okres przejścio- 
wy, kiedy podatek obrotowy odprowadzać 
trzeba w dwojakiej formie, trwał jak najkró- 
cej, oraz by w możliwie krótkim czasie cały 
podatek przemysłowy pobierany był u źródła, 
a więc u wytwórcy i u importera przy cle. 

W dalszym ciągu zatwierdzono ostatecz- 
nie jako miejsce przyszłego Zjazdu Delega 
tów — Chojnice. Zjazd odbędzie się 9 paź 
dziernika r. b. Równocześnie ze Zjazdem De 
legatów odbędzie się szereg Zjazdów Branżo 
wych. W bardzo ożywionej dyskusji nad po 
szczególnymi punktami porządku obrad udział 
brali pp.: Ruchniewicz (Grudziądz), Brzeski 
(Toruń), Chmurzyński (Chełmno), Łobocki 
(Gdynia), Sierszeński (Lubawa), Adamcze- 
wski (Brodnica), Klimek (Grudziądz), Bit- 
tner (Grudziądz) i inni. Obrady zakończono 
o godz. 10-tej wieczór. 


40 ius. szduie zodu poprawnej 
rasy 


dla poirzeb masze£o chsporiu bekor owego 


W związku z rozwojem możliwości w 
dziedzinie bekonowej Centralne Towarzy- 
stwo Organizacyj i Kółek Rolniczych pod- 
jęło szereg starań o przystosowanie hodo- 
wli do produkcji bekonowej, W tym celu 
prowadzi się akcję rozmieszczania knurów 
rasowych w gospodarstwach drobnych w 
celu poprawienia rasy świń hodowanych — 
a to dla szybszego ich dojrzewania oraz lep 
szej budowy, 

W akcji tej współdziała Polski Związek 
Bekonowy i przy jego pomocy zakupiono 
poważną ilość knurów pełnej krwi wielkiej 
białej rasy angielskiej, w wybitnych chlew- 


niach zarodowych, położonych na terenie 
centralnych województw, Knury te pocho- 
dzą od sztuk, sprowadzonych z Anglji 
Wszystkie knury są pod ścisłą ewidencją 
i kontrolą C. T, O, i K. R. Warunki ich 
rozmieszczenia są następujące: przez 2 do 
2 i pół lat knur jest na stacji własnością 
C. T. O. i K, R. i dopiero po tym terminie 
staje się własnością gospodarza Rzeczo- 
znawcy obliczają, że już w jesieni przy- 
rost poprawionej rasy wyniesie conajmniej 


70.000 sztuk trzody. Liczba ta nie obejmu-- 


je hodowli dworskiej, oraz tych gospo- 
darstw, które mają własne rasowe knury, 


w czasie do dnia 2 


Wszyscy LISTOWE 


MRŻYJNU JĄ JUŻ PRZĘD- 
“PEATE NA NASZ DZIENNTK 


na m. sierpień i wrzesień 
wzól. sierpień br. 


5 b. m. 


Gorzia dola roboíników polskich 
we Francji 


Senat frarmcuski: zatwierdził ustawę; o- 
graniczającą zatrudnianie cudzoziemców 
we Francji. Jednocześnie niektóre przepi- 
sy tej ustawy, uchwalone przez Izbę Depu- 
towanych, zostały złagodzone niektóre zaś 
obostrzone, 

M. in. zmniejszono ilość przedsiębiorstw 
w których liczba cudzoziemców stanowić 
może conajwyżej 5 proc. ogólnej liczby za- 


trudnionych. Natomiast zniesiono przywi- | 


wyśgnańcom politycznym, b. kombatantom 
państw sprzymierzonych, rodzinom, któ- 
rych dziec urodziły się we Francji, oraz 
ofiarom wypadków przy pracy, 
Jakkolwiek ustawa ta nie weszła jesz- 
cze w życie, skutki jej uchwalenia dają się 
już odczuć, przez robotników polskich. Mia 
nowicie w wielkiej fabryce wagonów w 
Lunneville zwolniono wszystkich zatrud- 
nionych tam Polaków wraz z rodzinami, 


lej swobodnego zarobkowania we Francji | 


Od pewnego czasu rozpowszechniłą się mo- 
da na postponowanie stosunków, panujących 
w społeczeństwie Stanów Zjednoczonych Ame 
ryki Północnej, Ci sami ludzie, którzy nies 
dawno jeszcze stawiali nam kraj Hoovera, ja» 
ko znakomity przykład energji i zapobiegliwo: 
ści, dzisiaj gromią korupcję, przemyt wódz 
czany i wyolbrzymiały na jego tle bandytyzm 
Widzą i wyliczają wszystkie winy, przejawy 
zła, nie chcą zauważyć natomiast, że i u nas 
istnieją zjawiska, które są zupełnie współ: 
rzędnem złem z amerykańskim bootleggerst= 
wem. Któż z nas nie powie, że bootlegger a- 
merykański jest przestępcą, któż nie będzie 
wytykał palcami hipokryzji setek tysięcy a: 
memrykańskich obywateli, którzy publicznie 
wielbią dobrodziejstwa prohibicji a prywatnie 
kupują przemycane lu b pokryjomu wyrabiane 
napoje alkoholowe. 

A u nas? 

Iluż to znamy „pnaów, którzy przy każdej 
okazji odmieniają na wszelkie przypadki slos 
wa: „ojczyzna”, „Patrjotyzm”", „dobro spoles 
czne”, ale prywatnie wyznają, że palą por 
rosy „rosyjskie przedwojenne”, albo też, 
przemycenę cygara niemieckie lenieś LN 


Belka w oku Jankesa 


aniżeli najlepsze polskie, które zresztą Nieme 
cy bardzo chwalą, Polski „bootlegger* przez 
myca z zagranicy niemieckie i sowieckie wys 
roby tytoniowe, dzięki temu, że może spekue 
lować na snobiźmie zagranicznym i „przede 
wojennych* nawykach egoistycznych jedno- 
stek. Jeżeli amerykański obywatel, kupując 
napoje alkoholowe od „bootleggera* łamie 
prawo i współdziałą we wzroście przestępczo= 
ści, która jest zmorą ojczyzny yankesów, to 
polski obywatel, kupujący przemycane wyro= 
by tytoniowe, musi być również potępiony. ja 
ko przestępca, działający na szkodę państwa. 
Dlateq też, skoro już tak chętnie oburza: 
my się na obyczaje, panujące w krainie dola: 
ra, to nie zapominajmy piętnować przy każdej 
okazji naszego rodzimego bootleggerstwa tys 
toniowego. Społeczeństwo amerykańskie pred? 
kọ ustalilo nazwy dla rycerzy przemysłu al- 
koholowego, U nas, niestety nie mamy. do 
tej pory określenia — nazwy dla złego oby: 
watela, który pali przemycany tytoń, Dowos 
dei to przedewszystkiem wysokiej obojętności 
społecznej dla zła. którego bliżniaczy twór 
ea Stanach Zjednóczonyc, napawa nas tak 
gużem i słusznem oburzeniem 


Rarfyfikacja Międzuymar. 
: Konwencji Pracy 


Międiynążodośyć Biuro Pracy w Gene- 
wie  zarejestrowało ostatnio ratyfikacje 
szeregu międzynarodowych konwencyj 
pracy. M. in. Polska i Norwegja ratyfikowa 
ły konwencję z roku 1929 w sprawie ozna- 
czania na przesyłkach okrętowych ich wa- 
gi, celem uniknięcia wypadków, skutkiem 
przeciążenia urządzeń przeładunkowych. 

Dotychczas konwencję tę podpisały już 
11 państw, a mianowicie; Australja, Chiny, 
Estonja, Indje, Irlandja, Japonja, Luxen- 
burg, Norwegja, Polska, Portugalja i Szwe- 
cja. 


Istawa o koncesiono- 
waniu komunikacji 
auiíobusowej 
fuż obowiązuje 

Z dniem '18 bm. weszła w życie ustawa 
o zarobkowym przewozie osób 1 towarów 
pojazdami mechanicznemi, na zasadzie któ 
rej na dokonywanie tego rodzaju przewo* 
zów wymagane jest uzyskanie koncesji, 

Koncesje udzielane być mogą na pra- 
wach wyłączności lub bez teśo prawa. U- 
stawa przewiduje szczegółowo wypadki, w 
których przyznanie koncesji należy do kom 
petencji województwa, bądź też ministra 
robót publicznych. W pewnych ' specjal- 
nych wypadkach, przewidzianych ustawą, 
uzyskanie koncesji nie jest wymagane. - 


Przewóz towarów 
ma koleiach 


Według ostatnich danych statystycznych, 
Polskie Koleje Państwowe przewiozły w pierw 
szym kwartale r. b, ogółem 10.554.000 ton tos 
warów. Z ogólnej liczby towarów -6.505.000 
ton nadano’ do przewozu wewnątrz kraju 
2.054.000 ton do portów, 946.000 ton do wy: 
wozu zagranicę, 109.000 ton przejęto z portów, 
111.000 ton z za granicy, oraz 829.000 ton szło 
przez Polskę tranzytem. 

Na ogólną liczbę przewozów 8.986.000 tom 
stanowią przewozy handlowe zwyczajne, 119 
tys. ton przewozy handlowe pospieszne, 1.321 
tys. ton przewozy gospodarcze kolejowe oraz 
128.000 ton przewozy wojskowe. 


Produiccia naffy w maju 
932 r. 


W miesiącu maju r, b. wydobycie brutto 
ropy naftowej osiągnęlo na całym terenie R. 
P. 4.896 cystern, t; j. o 120 cystern więcej, ani, 
żeli w kwietniu r, b. Produkcja odtłoczona 
wyniosła 4.669 cystern, t. j. o 49 cystern mniej, 
aniżeli w miesiącu poprzednim. Stan zapasów 
ropy z dn. 31 maja r. b. wynosił ogółem 2.207 
cystern. W miesiącu sprawozdawczym wydos 
byto ogółem. w Polsce 34.772.798 mtr. kub, 
gazu. Gazoliny wytworzono ogółem 333 cy: 
stern. Wosku ziemnego wydobyto 45.618 kg, 
t. j. o 10.207 kg mniej aniżeli w kwietniu. 

We wszystkich trzech okręgach naftonoś: 
nych, a mianowicie Drohobyckim, Jasielskim 
i Stanisławowskim razem otworów 'świdros 
wych było 3.767, z czego w eksploatacji 2.839, 
reszta w wierceniu, instrumentacji, montowa: 
niu lub likwidacji. 

Zaznaczyć jeszcze należy, iż w -miesiącu 
sprawozdawczym wywóz 'wosku zagranicę Wys 
nosił 37.100 kg, Całą tę ilość ekspedjowano do 
Niemiec. 


Smuíne perspelskyg wy 

przed macdchodzącą zimą 

Przewodniczący amerykańskiej federa- 
cji pracy Green oświadczył, iż ze względu 
na niedostateczną pomoc, przewidzianą 
przez kongres, dojdzie w zimie do zabu- 
rzenia na tle braku środków żywności. We- 
dług Greena, obecnie jest w St. Zjednoczo- 
nych 11 miljonów bezrobotnych. 


Bekonuy polskie 
ma rynku angielsisirm 


Sytuacja na rynku bekonowym pozostawas 
ła naogół w ostatnim tygodniu bez specjale 
nych zmian. Transporty przywiezione w' dn. 
11 lipca na statku „Warszawa“ zostaly rozs 
sprzedane do dnia 13 lipca. | Zapotrzebowanie 
na szynki zaczyna ostatnio nieco się powięk«< 
szać, 


a z 


węsśiel polski 

do (zechosio wacji 
Komisja dewizowa zezwoliła na dowóz 
w bieżącym miesiącu z. Polski -30.090 ton 
węśla. Taka sama ilość ma być wyznaczo- 
j na i na sierpień. Ilość ta jest połową imow- 
! ego kontyngentu dowozu węgla polskiego, 
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CZWARNEŃ, a bać 


21 LIPCA 1932 R. 


KRONIKA 


czwartek BYDGOSZCZ 
24 Kalendzrzyk rzym.skat. 
Apoa al Środa Czesława 

TAE Czwartek Andrzeja 


— Dyżur nocny aptek do dnia 24 bm. włą- 
'znie pełnią: Apteka Piastowska, Plac Piastow 
iki 49 — tel. 682 i Apteka pod Złotym Orłem, 
Stary Rynek im. Marszałka Piłsudskiego 1 — 
tel. 98. 


Teatr Miejski. 


We środę  melodyjno operetka  Lehara 
„ Wesoła Wdówka”, z efektownemi elektrycz- 
nemi huśtawkami. Zniżki ważne. 

Czwartek: „Omal nie noc poślubna” 
medja w 3 aktach W. Ellisa, 

Piątek: „ Wiktorja i jej huzar" 
w 3 aktach P, Abrahama, 

„Carmen“ w Teatrze Miejskim. 

A więc w niedzielę, 24 bm. odbędzie się w 
Teatrze Miejskim przedstawienie tak wycze- 
kiwanej przez publiczność opery „Carmen' ge 
njalnego kompozytora Jerzego Bizet'a, Poza bar 
wą!„Carmen' posiada wiele melodyj zawsze 
świeżych, niesłychanie zajmujących, pełnych 
głębi i odczucia.  Instrumentacja dzieła za- 
sługuje na specjalne podkreślenie. Do dziś 
„Carmen“, dzięki niebywałej melodyjności u- 
trzymuje się w repertuarach operowych, To 
też każde wystawienie tego monumentalnego 
dzieła muzycznego, daje odczuć słuchaczom 
całe jego piękno. Bogata wystawa i reżyserja 
prof, A. Wilińskiego tworzą wybitną artystycz 
ną całość. Zniżki ważne. Kasa już rozpoczęła 
sprzedaż biletów. 


REPERTUAR KIN. 


Tristal: — wielkie arcydzieło dźwiękowe 
todzimej twórczości p. t. „Krawawy Wschód“. 
Film ten wzbudzić powinien tem większe zain- 
teresowanie społeczeństwa bydgoskiego, że 
obok Mieczysława Cybulskiego, jedną z głów- 
nych ról odtwarza w nim milusia bydgoszczan- 
ka Ola Obanska. Sam temat jest bardzo cieka- 
wy i oryginalny. Nadprogram groteska rysun- 
kowa i najnowszy Tygodnik Foxa, w którym 
zobaczymy m. in. Kongres Eucharystyczny w 
Dublinie i mecz bokserski Schmellin$ contra 
Scharkey. 

Nowości: — najpiękniejszy mełodramat ero- 
tyczny, osnuty na tle imponującej treści i zaj- 
mującej intrydze p. t. „Awanturnica”. W roli 
głównej urocza gwiazda filmowa Bebe Daniels 
Ponadto rekordowy nadprośram p. t. „Gdy 
noc zapada” Całość 14 aktów 


Corso: doskonały program pt. „W spelun- 
kach Rio". W rolach głównych Luzy Vernon, 
Vivian Gibson i Albert Steonbriick Ponadto 
wesoły nadprogram. Ceny zniżone. 

Rewja: „Romans w sleepingu". 
rewja. 


m ko- 


— operetka 


Na scenie 


Nominacia ks. dzielsama 
Słenczyństkieżo 


Ks. Prymas — Kardynał dr. Hlond mia: 
nował kanonikiem honorowym Bazyliki gnies 
Źnieńskiej ks. dziekana Stepczyńskiego pros 
boszcza parafji. Najświętszego Serca Jezuso= 
wego w Bydgoszczy. 


Z mmiasia 

— Osobiste. Dyrektor Izby Kontroli Ra: 
chunkowej Poczt į Telegrafów w Bydgoszczy 
p. Włodzimierz Lesiecki rozpoczął ,4-tygodnio- 
wy urlop wypoczynkowy. Zastępuje go naczel- 
nik wydziału p, Adam Świderski. 

— Najbliższe posiedzenie Rady Miejskiej w 
Bydgoszczy odbędzie się we czwartek, dnia 21 
bm. o godz. 18,30 w Ratuszu. Na porządku 
obrad załatwienie zmian w budżecie na rok 
1932-33, poczynionych przez p Wojewodę Po- 
znańskiego. — Posiedzenie Komisji Budżetowej 
odbędzie się we wtorek, dnia 19 bm. o godz 
18,30 w Ratuszu pok. 25. 

‘~ Rada Grodzka BBWR prosi PP. Preze- 
sów Kół o nadsyłanie spisów uczestników zja- 
zadu na „Święto Morza”, które odbędzie się 
dnia 31 bm. w Gdyni Ostateczny termin nad- 
syłania zgłoszeń upływa 22 bm. o godz. 12. 

— Nadzwyczajne zebranie Koła Rodziciel- 
skiego przy szkole im. Król. Jadwigi odbędzie 
się dnia 20 bm. o godz. 7 wiecz. Przybycie 
rodziców obowiązkowe. 

— Ostre strzelanie. Dnia 20 bm. prze- 
prowadzać będzie 61 p. p. Wikp. ostre strze- 
lanie na strzelnicy bojowej 15 Dyw. Piechoty 
Wlkp. w Jachcicach. — Wszelkie drogi w tym 
kierunku strzeżone będą przez wartowników 
51 p. p, Wlkp. W dniu 21 lipca 1932 r. na 
strzelnicy 15 Dywizji Piechoty Wlkp. prze- 
prowadzać będzie 62 p. p. W!kp. ostre strze- 
lanie. 

Wszelkie drogi w tym kierunku strzeżone 
będą przez posterunki wojskowe, 


(| tal zwamej dyscyplinie 
spolecznej 


Oprócz tak zwanego wychowania domo- 
wego i dobrych obyczajów jakiemi kierujemy 
się w kole bliskich i dalszych znajomych, ist 
nieje jeszcze — by użyć tego wyrażenia — 
wychowanie publiczne, dyscyplina społeczna, 
będąca jedną z zasadniczych podpór unormo: 
wanego współżycia zbiorowego, Jest ona nie 
mniej ważną od dobrego obyczaju niedłubania 
w nosie w towarzystwie, czy spluwania w 
tramwaju, a jednak mało jej poświęcamy ue 
wagi a niestety w dużej mierze bojkotujemy 
ją z zamiłowaniem, jako niepotrzebny balast, 
czy przykrą szykanę. Przepisy porządku ulicz- 
nego, każą iść ludziom prawą stroną i właśnie 
dlatego większość przechodniów smaruje lewą 
stroną chodnika, tamując zwłaszcza w czasie 
wzmożonego ruchu wieczornego „,.potoczy: 
stość* pieszej komunikacji. Albo — dyscypli= 
na porządku zbiorowego nakazuje przestfze: 
gać kolejności w tak zw. ogonkach przed okien 
kami w gmachach pocztowych. Niestety więk 
szość „ogonowców* wyłamuje się z szergu, ty 
kosztem swych bliźnich, a raczej z ich krzywe 
dą zyskać na czasie. Przykładów takich mos 
żuaby mnożyć w nieskończoność. 

Na tem miejscu zajmiemy się specyficznym 
objawem braku dyscypliny społecznej, uzew= 
nętrzniającej się w chwilach, gdy posterunkos 
wi nasi wypełniają skrupulatnie ciążące na 
nich obowiązki usiłują przyaresztować macie 
cieli porządku i spokoju publicznego, jakich 
życie wielkomiejskie na każdym prawie kro: 
ku „rodzi“. Nie daj Boże — jeśli posterna- 
owy weźmie na ambit i postanowi odprowa» 
dzić do aresztu awanturującego się pijaczye 
nę, doliniarza, czy innych im pobodnych „bo 
haterów ulicy“. W mig gromadzi się wokół 
biednej „ofiary“ samowoli władzy tłum ga» 
piów, rekrutujący się niejednokrotnie ze sfer 
drobnego mieszczaństwa, a więc jako tako o- 
świeconych. Pół biedy — gdy gapiowie ci ze 
względów „widowiskowych* przypatrują się 
owemu widowisku aresztowania, jakkolwiek 
niepotrzebnie, tłoczenie się przeszkadzają pos 
sterunkowemu w urzędowaniu, gorzej — gdy 
tknięci nagłą litością“ postanawiają niedopuś 
cić, by gagatkowi, choćby to był opryszek 


krzywda. Jakby na umówiony znak odbijają 
| aresztanta, a co najgosze dopuszczają Się niez 
j 
Ę 


ai kalibru, jakakolwiek stała sie 


godnego tego czynu w szczerem przeświadczes 
niu dobrego miłosiernego uczynku. Żadnego z 
„dbijaczy” nie nęka myśł, że aresztant mógł 
i dopuścić się w grubej niecnoty. „Miłosierny m“ 
gapiom starczy widok umundurowanego police 
janta trzymającego za kark wydzierającego się 
jak nieszczęście Oprycha, by poczuć w sobie 
| żylkę „sprawiedliwości“ i nie dopuścić do „bie 
| jącej w oczy“ krzywdy. Przemyślni Ooprysze 
kowie licząc*na dobrodziejstwo masowej gluz 
poty, zwyczajnie w chwili aresztowania płae 
czą, ryczą i z dużym kunsztem aktorskim u 
dawają na Śmierć maltretowanych by tylko 
tym sposobem sprowokować sukurs przygod- 
nych „sprawiedliwych“. 

Tak też było onegdaj. W jednym ze skle: 
pów kolonjalnych bezczelny gach zażądał paz 
czki wyborowych papierosów, a otrzymawszy 
ja ze stoickim spokojem zamierzał wynieść 
się, nie uważając za stosowne uiścić zas 
płaty. Słowem coś w rodzaju praktycznie sto 
sowanego komunizmu. Gdy obecny w sklepie 
agent policji śledezej zwrócił czelnemu oprysz 
kowi uwagę na -niestosowność jego zachowas 
nia się, amator bezpłatnych papierosów izuz 
cił się na przedstawiciela władzy. Wywiązała 
się bójka, w rezultacie której agentowi udalo 
się młodzika powalić na ziemię i założyć mu 
na ręce kajdanki. Mimo to awanturnik rzucał 
się dalej rycząc w niebogłosy. Z miejsca zes 
brał się przed sklepem zwabiony okrzykami 
tłum przechodniów, którzy widząc tak „bija: 
cą w oczy“ krzywdę miotającego się na po: 
dłodze „czelniaka” postanowił go odbić, Wy: 
wiązała się arabska wprost awantura i dopiero 
zaalarmowany telefonicznie komisarjat uwolnił 
agenta z opresji, przysyłając 12 posterunko= 
wych. Złodziejaszka wraz z kilku „odbija: 
czami* wpakowano do karetki więziennej i 
odszupasowano do hotelu „pod kratkami“. 
Czeka ich surowa kara za zakłócenie spokoju 
publicznego, A to skutki braku dyscypliny 
społecznej. 
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Jeszcze © „iraścedji” panny Łucji 


W związku z wiadomością pt.: „Tragedja 
panny Łucji”, zamieszczoną w nr. 163 nasze: 
go pisma z dnia 19 bm. przybył do naszej 
CJB *[n) IqsaozsIolry opoo, “d ifoyepoy 
szkolna3) į złożył wyczerpujące wyjaśnienie, 
według którego „tragedja”* panny Łucji Kuczy 
kówny (Nowodworska 43) przedstawia się na: 
stępująco: 

P. Gierszewski poznał Kulczykównę przed 
dwoma laty, w dniu 1 kwietnia b. r. zaręczył 
się z nią oficjalnie, Zakochany po uszy, ku: 
pował swej narzeczonej szereg praktycznych 
upominków w rodzaju: sukni, płaszcza itp. 
Przed niedawnym czasem, F-ma Dorn z Byd: 
goszczy (ul. Niedźwiedzia 2) u której panna 
Łucja była zatrudniona w charakterze uczen= 
nicy — ekspedjentki, wykryła w swym skła: 
dzie zakrojoną na szerok skalę aferę złodziej: 
ską. Jak się potem okazało, „autorką“ syste: 
matviznych kradzieży obuwia miała bv? wła: 
śnie p. Łucja, która też z miejsca została zwol 
niona z posady. Wobec takiego stanu rzetzy. 
p. Gierszewski nie mogąc pogodzić się z kiep 
tomanją swej narzeczonej, w dniu 24 cze'w= 
ca zerwał z nią ostatecznie, O ile zwolniecie 


ze słowa poszło bardzo łatwo, o tyle gorzej 
było ze zwrotem podarunków, których b, na: 
rzeczony domagał się całkiem słusznie. Mało 
tego panna: Łucja zagniewana na „niewierneż 
go“ narzeczonego, oskarżyła go w policji © 
przechowywanie 8 par obuwia z Femy -Dorn 
i o to, że ofiarowane jej podarunki pochodzą 
z kradzieży. Nic dziwnego, że po takem dos 
niesieniu p. Gierszewski gościł u siebie w dniu 
15 bm. agentów policji tajnej, którzy przes 
prowadzili rewizję w jego mieszkaniu. Ponies 
waż rewizja dała wynik negatywny, docho= 
dzenia przeciwko p. G. umorzono, Wówczas 
p. Gierszewski udał się w towarzystwie swej 
matki do mieszkania eksnarzeczonej, gdzie po 
arabskiej awanturze (była i parsolka w ruchu 
— podarunki odebrał, Nie koniec na tem. 
Panna Łucja pobiegła jeszcze raz do policji 
i oskarżyła swego narzeczonego o kradzież. 

Sprawa nie jest jeszcze załatwiona, Epi- 
log jej rozegra się niezadługo w tut. Sadzie. 
Jak wyjdzie z tej historji panna Łucja — 
niewiadomo, chociaż można przypuszczać, że 
„kto pod kim dołki kopie, najczęściej sam w 
nie wpada"... 


Gdy rozum na Słarość milcmie 


Żyje scbie pod Bydgoszczą 40 letni Aż 
leksander Mianowicz, posiadający m. in. i ma» 
łą berlinkę, którą przewoził towary. Z bies 
giem lat berlinka popsowała się i zużyła, wos 
hec czego starowina oddał ją do reparacji 
niej. Franciszkowi Galatowi, który zażądał za 
naprawę 1000 zł. Minowicz część należytości 
zaplacił gotówką, na resztę zaś tj. zł. 718,— 
wystawił weksel, którego powszechnym dziś 
zwyczajem nie wykupił, Weksel poszedł do pro 
tetsu, który z kolei pociągnął za sobą rozyra» 
wę sądową. Na rozprawie tej chytry starzec, 
chcąc psim swędem pozbyć się „kłopotu zez 
znal pod przysięgą, że weksla takiego nie poa 
pisywał, i że jego podpis jest w oczywisty spo: 
sób słałszowany. 


Starowinie jednak udowodniono, na pud- 
stawie ekspertyzy grafologicznej, iż świado: 
mie zeznał nieprawdę, czem dopuścił się krzy 
woprzysięstwa. Przykra ta sprawa znalazią się 
onegdaj na wokandzie tut. Sądu Okręgowego 
Oskarżony staruszek starał się uchylić od od- 
powiedzialności gmatwaniem sprawy, plecac 
trzy po trzy, o drugim jakimś weksiu, któzy 
w istocie podpisał, a który nie jest identy= 


czny z wekslem posiadanym przez Galata, 
Sąd biorąc pod uwagę jako okoliczność ła: 
godzącą sędziwy wiek oskarżonego, jego do- 
tychczasową niekaralność, oraz przypuszcze: 
nie, iż krzywoprzysięstwa dopuścił się z beze 
myślności, zaaplikował Starowinie 6 miesię= 
cy więzienia z odroczeniem kary na przeciąg. 
lat 3. Tak to bywa, gdy człek pragnie dojść 
korzyści kosztem krzywdy bliźniego. 


A to się eb Gwii 

I wśród członków zacnego stowarzyszenia 
złodziejskiego są szczęściarze. Jeden z nich 
dzięki różdzki czarodziejskiej w postaci zwye 
czajnego wytrycha dostał się wczorajszej noe 
cy do mieszkania wdowy Olgi Hofman (Lubel 
ska 2) i korzystając z zdrowego snu domowni 
ków okrądł ich z wszelkich wartościowszych 
przedmiotów. W przepastnej kieszeni złodzie 
jskiej zniknęły złoty zegarek damski, złoty 
zegarek męski, z łańcuszkiem, pierścionek, o 
raz 97 zł. gotówką, Życzyć by należało by 
szczęście odwróciło się od czelnego Zzłodzież 
ja i by ten ostatni posmakował szarzyzny dni 
więziennych, 


ma. 


W powiecie midżeskiwm 
śrasuią wiłarmuwacze 


W spokojtym i do niedawna Jeszcze rząd- 
ko pizez włamywaczy odwiedzanym powiecie 
bydgoskim, zdarzają się w ostatnich czasach 
coraz częstsze włamanią, napady i kradzieże, 
— kióre każą poważnie zastanowić się nad 
bezpieczeństwem wsi. Jak‘ widać .— element 
pozanawiasowców społecznych ,tropiony i 1 gię- 
biony całą bezwzględnością przez orgalia 
bezpieczeństwa w miastach, przerzuca się do 
wsi, gdzie o zdobycz łatwiej 

W nocy z dnia 15 na 16 bm. jacyś niewy- 
śledzeni dotąd sprawcy dokonali do składu 
gościnnego Stanisława Głazika w Borzenko- 
wie pow. Bydgosze niezwykle Śmiałego wła- 
mania. Sprawcy dostali się do wnętrza skła- 
du przez „fachowe“ wyjęcie szyby z okna, co 
wskazuje, że włamywacze należeli do rutyno- 
wanych „zawodowców“, Łupem złodziei pa- 
dło kilka ubrań męskich i sukien damskich, 
rower męski (nr. rej. Bydgoszcz P. 6083), po 
zatem większa ilość mydła i proszku do pra- 
nia „Radion“, ogólnej wartości około 1000 zł. 
Żadnych śladów, które mogłyby śledztwo na- 
prowadzić na właściwe tory, sprawcy nie po- 
zostawili. 

Dochodzenia trwają. 


Utomęła w W;$le 

Przedwczoraj, dnia 17 bm. popołudniu pod- 
czas kąpieli w Wiśle, na odcinku pomiędzy 
Chełczonką a Złą Wsią pow. bydgoskiego uto- 
nęła niej. 22-letnia Józefa Rogalska — z za- 
wodu służąca. Mimo natychmiastowego wyło- 
wienia topielicy z wody i zastosowania Śród- 
ków ratowniczych, — Rogalska przytomności 
nie odzyskała. Jak stwierdzili: obecna przy 
wypadku chlebodawczyni Rogalskiej, p. dr. 
med. Walentyna Bittnerowa i przybyły z For- 
donu lekarz, Śmierć nastąpiła wskutek udarn 
serca. 


W powiecie braśoskim ore 

Onegdaj przeszła nad powiatem byđgos 
skim krótkotrwała burza połączona z gromami 
Pioruny waliły w spokojne wsie, niczem kon: 
centracyjny ogień ciężkich haubic. Najbara 
dziej ucierpiały wsie Goriń, Serock i Pruszez, 
W Goriniu piorun wzniecił pożar w miejsco« 
wym folwarku, którego wszystkie zabudowa: 
nia zgorzały aż do fundamentów. Podobny 
los spotkał folwark w Serocku,.po którym pó: 
zostały tylko zgliszcza, W Pruszczu grom uw 
derzył w antenę radjową, miejscowego han: 
dlarza Klusaka. Szczęściem, iż aparat był us 
ziemiony. Pozatem nader porywiste wiatry, -tos 
warzyszące nawałnicy wyrządziły w ogrodach 
i sadach dość poważne szkody, łamiąc i zry: 
wając gałęzie drzew 'awacowych. wyrywając 
płoty 'itd, 


Sterzęłni fak zwie 

W ostatnim czasie tropikalnych upałów, we 
wielu dziedzinach pracy dał się zauważyć pes 
wień zastój. Nic dziwnego — gorąco nie do 
wytrzymania, pot leje się z człeka strumienia: 
mi nawet podczas > Adi i jak tu praco« 
wać. 

Mimo tego nie wszyscy jednak odpoczywa: 
ja  Najlepszem tego dowodem intensywność 
działania cechu złodziejskiego, którego człome 
kowie z podziwu godną pracowitością wybija: 
ją wyłomy w murach, rozbijają kłódki itp — 
Ubiegłej nocy, gdy po upragnionym deszczyku 
powietrze się nieco Gchłodziło, złodzieje stali 
się jeszcze bardzie: aktywniejsi, — Ofiarą ich 
, „pracowitości: * padło kilkanaście obywateli 
naszego miasta, m. i. p. Mikołaj Malczewski 
(Bocianowo 25), z którego piwnicy znikła was 
nienka i kociół cynkowy, pozatem p. Hugo 
Matern (Grunwaldzka 41) któremu z miesze 
kania skradziono zegar ścienny i kilka kap 
sztucznych zębów itd. Doliniarze również nie 
próżnowali, czego dowodem tajemnicze znik: 
nięcie portfelu p. Anny Cichonowej (Chocim: 
ska) podczas wysiadania z tramwaju na Staż 
rym Rynku, kradzież” torebki 'z gotówką 'p. 


Pelagji Miszkowiczównie, podczas targu na 
Placu Piastowskim i in. 
R.zecz prosta rowery także ginęły. Przes 


konał się. o tem p. Edmund Leszczyński, który 
pozostawił na chwilę swój dwukołowy wehis 
kul przy jednym domów na ul. Libelta. 


Niecudały napad ma dom 
pastora 

Dnia 16 bm. nad ranèm, jakiś nieznany 
sprawca, uzbrojony w krótką broń palną, nsi- 
łował włamać się do domu pastora Justa w 
Szymnie pow. bydgoskiego. Sprawca zdołał 
już wystawić z okna zasłaniającą wejście 
siatkę, lecz został przez przebudzonsgo ze sau 
pastora spłoszony. Bandyta widząc, że wła- 
manie mu się nie uda —. zbiegł, oddzjąc za 
sobą w kierunku pastora dwa strzały, Które 
na szczęście chybiły. Mimo natychmiastowago 
pościgu, napastnika ująć nie zdółana ^ 
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CZWARTEK, BNA 21 pa JADĘ R | 


ich „relisijność" | 


„Głos Wąbrzeski'* donosi.: ., , 

+„Wielkie oburzenie wśród parafjan wywo: 
łał fakt nieposzanowariia uczuć religijnych 
przez członka. Obozu Wielkiej Polski, p. Wróż 
błewskiego z Plebanki. 

Podczas nabożeństwa o godz. 9,30, kiedy 
wierni słuchali z nabożeństwem mszy św., 
przyszedł p. Wróblewski i stanął przy furtce 
prowadzącej do plebanji, nie zdejmując kape: 
lusza przez cały czas mszy św. Nawet kiedy 


wierni klękali podczas komunikowania, p, W.d' 


nie zdjął kapelusza. 
„Dziwilibyśmy się, gdyby to uczynił czło: 
wiek młody, ale p. W. — prezes Kółka Rolni- 


czego, czynny członek Obozu Wielkiej. Pol- | 


ski i Stronnictwa Narodowego, a więc czło: 
wiek starszy... 

Ci, którzy głoszą hasła obrony religji kato: 
lickiej, dają zgorszenie innym, nie umieją uz 
szanować uczuć religijnych nawet na cmenta: 
rzach! 

Dodać należy, że p. Wróblewski, kiedy 
arogancko stał ż kapeluszem na głowie pod- 
czas nabożeństwa, miał przypiętą do marynar: 
ki oznakę O.W. P. 

Niewiadomo, czy p, W. przez to chciał oka: 
zać, że członkowie O. W. P, nie potrzebują 
szanować uczuć religijnych, czy też tak dalece 
się zapomniał? 

Obóz Poka Polskiego zawieie sobie 
pozwalaj“ ; 


Smakosze 
: pija tylko 
Pirmo 


„jubileuszowe 


||: z Browaru 
Srudziądzkiego | 
w. ot skła Ra 


Pr ośramy radjowe 
Środa 20 lipca. 


11,58 Sygnał czasu z Warszawskiego Obser: 
watótjum Astronomicznego i Hejnał z Krako- 
wa, — 12,40 Urz. Kom. PIM. — 12,45 — 1410 
Płyty, — 15,00 Kom. gospodarczy —— 15,10 — 
15.30 Piosenki w wyk chótu Warsa (płyty). — 
13,30 Kronika harcerska — 15,35 Chwilka mor 
ska i kolonjalna — 15,40 Feljeton dla starszej 
mlodzieży p. t. Dziwy współczesnej techniki“ 
(Tamy = olbrzymy) == wygł. st, Pol. Warsz. 
A. Iwanicki, — 1552 Opowiadanie dla dzieci 
starszych i młodzieży J. Krzewińskiego p. t. 
„Bieg na przełaj”, — 1605—16,35 Muzyka sa: 
lonowa w wyk. oktetu Squire'a — 16,40 „Elie 
storja kamienia polnego“ — wygł, dr. H. Swi- 
dziński. — 17,00—18 00 Koncert popul. w wyk. 
małej ork. pod dyrekcją K. Wilkomirskiego. 
— 18,00 Odczyt z Wilna, — 18,20 — 19,15 Kon 
cert muzyki lekkiej z kaw. Hotelu Europej: 
skiego, ork. pod kier, W. Wilkosza, — 19 15 
Rozmaitości — 1945 „Skrzynka poczt. rolni» 
cza” — 20,00 — Muzyka lekka w wykonaniu 

` Tria Rapackich (piosenki) i W., Roszkowskie: 
go (saksofon). — 20,45 Kwadrans literacki — 
Z. Kisielewski — nowela p. t.: „Szpaki“. 
21,00 — 21,50 Recital fort. J. Gimpla — 2155 
Kom Głównej Wojskowej Stacji Mēeteorolo: 
gicznej dla komunikacji lotniczej. — 20,00— 
22,25 Muzyka taneczna. Orkiestra pod kierown: 
W. Roszkowskiego i Paszkieta. — 22,25 Od- 
czyt w języku rosyjskim p. t.: „Romantyzm 
polski ; rosyjskie ruchy wolnościowe* — wygł 
prof. $ergjusz Kułakowski, 


Czwartek, 21 lipca: 

(Warszawa: 11.58 Sygnał czasu z Warsz. 
Obs. Astr., hejnał z Krakowa. 12,40 Urz. ko: 
munikat P. I. M. 12,45—14,10 Płyty. 15,00 Ko, 
munikat gospodarczy. 15,10-—15,30 Melodje i 
piósenki żołnierskie (płyty). 15,30 Kom. L. O, 
P. P. 15,35—1635 Muzyka popularna (płyty). 
16,35 Kom. Centr, Biura Hydr, dla żeglugi i ry: 
baków. 16,40 Odozyt z Krakowa. 17,00— 13,00 
Koncert solistów. Wyk.: H. Korska (sopran), 
WI, Burkath (fortepian) i L, Urstein (akomp.). 
18,00—18,20 Odczyt red, Kaz. Muszałówny, 
specjalnej korespondentki Polskiego Radja pt. 
„2 drogi na Olimpjadę'". 18,20—19,15 Koncert 
muzyki lekkiej z rest. ,,Cristal'', ork. Fraget'a 
i Jakubowskiego. 19.15 Kòm, roln. Min. Roln. 
i Reform Rolnych, 19,55 Program na dzień na: 
stępny. 20,00—21,20 Koncert wieczorny. Wyk.: 
Ork Filh. Warsż pod dyr. St. Nawrota oraz 
A, Brómke (trąbka) i J. Karwat (puzon). 21.20 
Słuchowisko p. t. ,,Śen buchaltera Broszki'*, 
podług A. Jellina. 21,55 Kom. Gł, Wojsk. Sta: 
cji Meteorol, dla komunik. lotn. 


Nowe ktamsiwa er ideckie 


A: an wiadomosci o wupilacanfiu praronnika 
kolciowym pensyj zdoła 


13 Ministerstwa Komunikacji 07 
trzymaliśmy kategoryczne zaprzecze= 


nie wiadomościom, jakie ukazały się 


w niektórych dziennikach, jakoby dy: 
rekcja gdańska polskich kolei pań: 
stwowych zamierzała zgodnie z zarzą: 
dzeniem Ministerstwa Komunikacji 


wypłacić pobory: swym pracownikom 

nie lego, lecz 10:go sierpnia r. b. 
Ministerstwo nie wydało takiego 

zarządzenia i nie zamierza zmieniać 


ustalonego terminu płacy maaclym 


mu pracównikom. 


Otwarcie Obozów Akademickich 
p. W. w Solcu Kujawskim 


W niedzielę, dnia 17 bm. odbyło się uro- 
czyste otwarcie Obozów Letnich Przysposo- 
bienia Wojskowego Legji Akademickiej ze 
wszystkich uniwersytetów w kraju. 

" Dziarskim krokiem, przy dźwiękach orkie- 
stry wojskowej przymaszerowała Legja na na- 
bożeństwo do- kościoła, na którem Mszę św. 
i okolicznościowe kazanie wygłosił ks. prob. 
Mąkowski. W nabożeństwie wzięli ndział 
przedstawiciele garnizonu bydgoskiego w oso- 
bach pp. mjr. Błotnickiego i Gąsiorka, oraz 
zastępca starosty referendarz Czubiński z 
Bydgoszczy i przedstawiciele władz m. Solea 
Kujawskiego. 

Po nabożeństwie 


na Stadjonie w parku 


| miejskim przyjął rapott i dokonał przeględu 


Legji kom. grupy obozów mjr. Jędruch. Po 
raporcie odbyło się uroczyste podniesienie fla- 
gi państwowej przy dźwiękach hymnu naro- 
dowego. Następnie Kom. Grupy Obozów w 
otoczeniu przedstawicieli władz wojskowych 
i cywilnych przyjął defiladę, w której Legja 
zaprezentowała się jako wytrawny i dobrze 
wyćwiczony żołnierz. 

Po defiladzie, zwiedzano gremjalnie Obóz, 
który podobnie jak w latach poprzednich, im- 
ponuje każdemu malowniczem rozstawieniem 
namiotów, przybranych zielenią i przyozdó- 
bionych nader umiejętnie i dowcipnie. Prze- 


różne emblematy i totemy dowodzą, że humor, 
werwę i rozmach tegoroczne obozy posiadają 
nie w mniejszym stopniu, aniżeli w latach u- 
biegłych. Pomimo kryzysu „zdobyła się Legja 
nietylko na pomalowanie „na różowo” przy- 
więdłych na skutek upałów sosen parkowych, 
ale nawet własnym sumptem przyozdobioła je 
w srebrne smoki i t. p. 

Po zwiedzeniu obozu, odbył się obiad żoł- 
nierski, podcżas którego powitał imieniem po- 
wiaiu Legję. Akademicką referendarz stard- 
stwa, p. Czubiński, imieniem wojska, mjr. 
Błotnicki, imieniem m. Solca p. Krymski. 

Na zakończenie „odczytał kom. Grupy O- 
bozów list skierowany do akademików przez 
dyrektora Czaczkę-Rucińskiego, który złożó- 
ny chorobą, nie miał możności powitać osobi- 
ście przybyłą Legję. 

Pieśnią „Gaudesmus” 
stość. 

W czasie obiadu przymaszerowały do Obo- 
zu drużyny strzeleckie, biorące udział w Mar- 
szu Gdańskim na trasie Toruń — Bydgoszcz 
z kpt. Kocem, kóm. Okręgu Związku Strze- 
leckiego na czele. Po spożyciu obiadu w obo- 
zie, nieugięci piechurzy kontynuowali dalszy 
swój marsz do Bydgoszczy, 


zakończono uroczy- 


K. 


Ziazd Gwiaździsiu Klubów 
Auwtomobilowych w Gdyni 


w dniu 76 lipca 1932 r, 


Podana przez nas niedawno notatka o or- 
ganizowanym przez. Pomorski Automobilklub 
„VI. Polskim Zjeździe Gwiaździstym do Gdy: 
ni'* w dniu 30 lipca b. r. a więc w przeddzień 
uroczyście cbchodzonego w Gdyni poraz pierw 
szy ,,Święta Morza** — spotkała się z żywym 
oddźwiękiem wśród  automobilistów, czego 
dowodem otrzymywane przez nas w tej spra 
wie liczne zapytania, 


upływa z dniem 28 lipca b. r. o godz. 18 i że 
zgłoszenia należy kierować do Sekretarjatu 
Pomorskiego Automobilklubu w Bydgoszczy, 
ul. Gdańska 29 (firma Haydemann, tel, 94), 
który chętnie udziela wszelkich potrzebnych 
informacyj, wysyłając na żądanie regulamin 
zjazdu wraz z kartami zgłoszeniowemi. 
Analogicznych informacyj udzielają wszyst: 
kie automobilkluby członkom zamieszkałym 


Dlatego też zainteresowanym podajemy do |! na ich terenie. 


wiadomości, że termin zgłoszeń na tę imprezę 


EC O O ECO CC RAZ aa] 


Pierwsze polskie regaty żeślarskie 
i kajakowe w Brdypujściu 


„Ub. niedzieli odbyły się w Bydgoszczy 
pierwsze w Polsce regaty łodzi żaglowych i 
wyścigi kajaków, zorganizowane przez naszych 
harcerzy ,,morskich' . Jak wykazała ta im: 
preza — zamiłowanie społeczeństwa, a w szcze 
gólności młodzieży do sportów wodnych w 0: 
statnich latach wzrosło. Brda poprostu zaroiła 
się od kajaków... Szkoda tylko, że nie można 
tego samego powiedzieć o zainteresowaniu się 
ogółu społeczeństwa tak popularną w innych 
państwach imprezą, gdyż trybuny w Brdyuj: 
ściu świeciły pustkami. 

W regatach brało udział kilkanaście ża: 
glowców i kilkadziesiąt kajaków różnego tys 
pu: od jedno. dò trzysosobowych. 

Najpiękniejszym i zarazem najtrudniej: 
szym biegiem był wyścig na trasie: z Byd: 
goszczy do Brdyujścia (wynoszącej około 10 
tysięcy metrów) o mistrzostwo Pomorza, 
Start kajaków odbywał się z przed przystani 
Bydgoskiego Towarzystwa Wioślarskiego, na 
której zgromadziła się spora liczba gości i 
sympatyków sportu kajakowego. W imponu: 
jącym tym wyścigu brało udział 18 kajaków. 
Funkcję honorowego startera pełnił p. wicepres 
zydent miasta dr. Chmielarski. Po wystarto: 
waniu kajaków do biegu, goście udali się na 
motorówkach Państwowej Inspekcji Dróg Wos 
dnych do Brdyujścia, gdzie odbyły się regaty 
łodzi żaglowych. | 

Regatową komisję sędziowską twórzyli pp.: 
wiceprezydent miasta dr. Chmielarski, radca 
inż, 'Tychoniewicz, Siwekowa, inż. Fenger, 
kpt. Szplitt i komendant Milewski. 

Po zakończeniu regat, odbyło się w sali pos 
siedzeń Rady Miejskiej uroczyste rozdanie nas 
gród zwycięzcom, którego dókonał przewodnia 
czący Miejskiego Komitetu W. F. i P. W. 
ceprezydent miasta dr. Chmielarski 


wie 


'Techniczne wyniki biegów łodzi żaglowych 
i kajaków przedstawiają się następująco: 

1. Bieg turystyczny na przestrzeni ca 
10.000 mtr. trasa Bydgoszcz—Brdyujście o mis 
strzostwo Pomorza: a) kajaki dyktowe trójki 
— I. 16 Haro. Druż, Żegl. Bydgsczcz 45,05 
min.; IL Sokół 6:ty Bydgoszcz 45,25 min.; 
b) kajaki dyktowe dwójki — I. Sokół Gru: 
dziądż 43,33 min., lI, Stow. Młodz, Polskiej 
„„Gwiazda'* Bydgoszcz 43,38 min, II. Sokół 
Grudziądz 48,01 min.; c) kajaki płócienne 
dwójki — I. Kol. Klub Wioślarski Bydgoszcz 
55,26 min., II. Kol. Klub Wioślarski Bydgoszcz 
55,26 min., IM. lósta Harc. Druż. Żegl, Byd: 
gószcz 58,01 min. Zwycięzca otrzymał nagros: 
dę Polskiego: "TouringeKlubu, oddziału bydgo: 
skiego. 

2. Bieg kajaków na przestrzeni 1000 mtr. 
o mistrzostwo m Bydgoszczy: a) kajaki dyk- 
towe trójki — I. 16:ta Harc. Druż. Żeglarska 
5,05 min.; b) kajaki dyktowe dwójki — I, So» 
kół Grudziądz 5,45 min., II, Kaczmarek i 


Gackey (niestowarzyszeni) 5,50 min, III. Sos 
kół Grudziądz 6,00 min.; c) kajaki płócienne 
dwójki — I. Biel (niestow.) 5,59 min, II. Szy» 
mański—W rona (niestów.) 6,30 min.; d) kaja: 


ki płócienne jedynki — I. KKW. Bydgószcz 
5,55 min, [M KKW. Bydgoszcz 6,02 min. 
Zwycięzca otrzymał nagrodę przechodnią, 

3. Łodzie żaglowe: a) łodzie żaglowe z oża 
glowaniem do 12 mtr. 2 żagla ò nagrodę przes 
chodnią m. Bydgoszczy — I. Inspekcja Dróg 
Wodnych Bydgoszcz 30,55 min. II. p. Ziółs 
kowski Toruń 32,55 min., III. p, Waśkowski 
Bydgoszcz 34,40 min.; b) łodzie żaglowe z ©: 
żaglowaniem 12—20 mtr? żagla == I, p. Czars 
niecki Toruń 45,12 min, II. p. Zając Toruń 
55,20 min., 


Stan zdrowia 

ks. Biskupa Okomiewskcieśo 

W związku z zamieszczoną przez nas 
notatką o rzekomej chorobie J. E, X Bi- 
skupa Dr, Okoniewskięgo, dowiadujemy 
się z radością, że informacja ta nie jest ści» 
sła. J. Ekscelencja wrócił bowiem z podró» 
ży w zdrowiu jak najlepszem, nie przery* 
wając wcale codziennych swych zajęć. 


Dfaszyny wymiecnęły się 


z klatlsi 


Przed dwoma dniami uciekli z więzienia w 
Koronowie dwaj ciężscy , ,pensjonarjusze'* ods 
siadujący karę kilkuletniego więzienia za nar 
pady rabunkowe. Obaj ptaszkowie pracując 
w polu, należącem do więzienia, skorzystali w 
pewnej chwili z nieuwagi konwojenta i dawszy 
nurka w wysokie na półtora metra kłosy, 
zniknęli jak kamień w wodzie. Wszczęte na: 
tychmiast pościg kierował się pozostawionemi 
przez uciekinierów w zbożu śladami, które 
prowadziły do Wilczaku. Tutaj bandyci 
prawdopodobnie przepłynęli Brdę, a następnie 
ukryli się w pobliskim lesie. Podjęta obława 
w tymże lesie dotychczas nie dala żadnych 
wyników. 


Giełdy 


Warszawskie notowania 


walutowe. 
t dnia 19 VII 1932 r. 
Tranzakeje Kupno 
WALUTY. 
Dolary St. Zjednm . . a » » 8.87 — 8.89 
DEWIZY. 
Belgja s»... e o I 123,90—124,21 


Gdańsk 


Holandja o. «: + 


„ 359,70—360,60 


t.a 
Kopenhaga . « « « eve » A 
Londyn « »» 0 8 8 Ba 31,80— 31,77 
Nowy York 1 o CENOWE 8,923— 8,943 
Nowy York telegr. a » » e » 8,928— 8,948 
Paryż e» 0 © © BD O B O > 34,99— 35,08 
Praga » o »s a» PG a 6 s  26,41— 26,47 
Jztokholm « » o B » 6 o » 161,50—162.30 
| Szwajcarja » s s ø» » a a » 173,90—174,33 
Wlochy s. Mafii CINA AET T a E |" 
Berlin (w obrotach nisofic.) » . 


Notowania ziemiopłodów 
: w Poznaniu : 
Dostawa bieżąca, parytet Poznań, handel 

hurto: 


wy 
za 100 kg. z dn. 19 VII. 1932 r. 


żyto Że b ùp a. 0 b a 20,00—20,50 
Pszenica . « a a e e .  21.00—22,00 


Jęczmień . . . , 16.50—17.50 
» Browar: fee de ANĄ” kr” 
Owies pastew. « « a » s » 19,50—20,00 

j Mąka żytnia .. a sa s s 

» n 65% «+.» 6 B 33,25—34,25 
„ pszenna 65% « e » « » 34,00—36,00 
Otręby żytnie » » èe « 6 e «  11.50—11,75 
w pszenne s 5 b BB O 9.50-—10,50 
Rzepak . . a e a E 25.00 —26,00 

Seradela 4 Pegakitdw s Hast "'4 3%. 
Łubin niebieski . .... 11.00—12,00 
3 żólty s.o è o.  15.00—16.00 


. Notowania ziemiopłodów 
w Berlinie 


Oeny w R.M. Zbóże í nasiona oletste za 1000 kg. 
inne za 100 kg. z dnia 19 VII. 1932. 


Pszenica nowa  » « « « » 14 239—241 
żyto nowe ań gro 004016 "= 
Jęczmień browar 4 « eà = 
Jęczmień przem. pastewny o » 157—172 
Owies marchijski . » » „ œ 157 -—162 
Mąka pszenna . » o e » 6 5  29,50-—33,75 
Mąka żytnia 70% s e e» » 44,75—26,50 
Otręby pszenne . » e o » »  11,50—11,80 
% żytnie „komy kia se 10.25—10.60 
Groch Victoria . . e 6 è »  17,00—23,00 
Groch drobny jadalny « a » e  21,00——24,00 
Groch pastewny » » » o » s»  15,00—19.00 
Belusaka- w. n eA 4! tai 16,00— 18,00 
Rób; 64 UAE sora e ©  15,00—17,00 
Wyka WET r O D E D E | 17,00—19,00 
Łubin niebieski . . „ « « 11,50—1 1,50 
Lubin żółty . « « « e a «  15,00—16,50 


Seradela E 8 e B e i 
Kuchydlmane . „ała. 


6 punktów karnych i dlatego przesunięto 
miejsce); c) lodzie żaglowe powyżej 20 ratt.* 
żagla o nagrodę przechodnią p. Siwekowej =- 
I 16ta Harc, Druż. Bydgosżcź 54,18 min.; 
d) kajaki żaglowe =— I. p. Wrzesiński Byd. 
goszcz (niestow.) 35,00 min, II. ló:ta Hara. 
Druż. Bydgoszcz 36,17 min. (ostatniemu kajae 
kowi ńależało się bezsprzecznie | miejsce i tyl 


IM. 7«ma Druż. Harc. Bydgoszcz | ko dzięki niedokładnemu poinformowaniu o 


50,14 (mimo, że czas najlepszy, łódź otrzymała | trasie przejechał niepotrzebnie około 500 mtr.) 


10,40—10,70 ` 


4 


A 


CENY ZNIŻONE! 


Rygiel mydła duży la tylko © « o « « © „ . „11 1.25 
tj, kg mydła szarego, ziarnista, najlepsze tylko . . zł 0.50 
Paczka proszku do grania */, kg tylko -. . . . „11 ©.35 
3 mochołapki miodowe Schwapp tylko -. © . „ „11 0.20 
f litr nafty najlepszy tylko > . . = « « « „. „110.55 
Tapety w najnowszych deseniach rolka począwszy tylko zł ©.55 


JAN KAPCZYŃSK 


ULICA SZEROKA RÓG MOSTOWEJ [4972 
PERFUMERJA, ARTYKUŁY GOSPODARCZE 


przy sta” 


; Pod Gdynią 27s Rumja-Zagórze 


parcele budowli. 


§ Plan parcelacyjny zatwierdzony przez Komisarjat 
| Rządu, zezwolenie na zabudowę matychmiastł 


| 600 m2 i więcej już od 90 gr. za metr kwadr., 
50 parcel pod lasem i rzeką dla will i domków 
letnich 2 zł. za metr kwadratowy. 


; parcele łąlsowe 
: 100 — 1000 zł za morge pruska 
na dogodnych warunkach ma sprzedaż, 


R.KUSCHE RUMIA 
pow. Morski 


Masywny budynek fabryczny, 1.000 m? po: 
mieszczeń: roboczych, turbina wodna 30 HP., dom 
pański, 8 pokoi, park na sprzedaż, lub de wydzierżaw, 


swieto Morza w dn. 31. 


OOBE 


l. br. 


Wolne pokKkoie umeblowane dla gości 
przybywających do Gdyni od dnia 29. lipca b. r. na 
ŚWIĘTO MORZA, należy zgłaszać zaraz do 
Kiosku Informacyjne = Turystycznego 
przy dworcu tel. 1101, z podaniem ceny za 
nocleg z pościelą i ewent. wyżywieniem, 198 

Za pośrednictwo biuro opłat nie pobiera. 


KOMITET ŚWIĘTA MORZA. 


łódź moiec. 


z kabiną w dobrym sianie. 
Szczegółowe oferty z opisem i podaniem ceny uprasza 
się pod nr. 197 do Admin. Gazety Morskiej — Gdynta. 


a KARĄ nn ERD 
"Ostrzeżenie!!! 


TYLKO 


4173 


Każda czekoladka w estetycznej torebce, 


4 szńulńsa 15 groszy. 


M SZKIEEGGIEEIEGGIGGR 


polecam w wielkim wyborze 


OJCIECH MIKOŁAJCZYK, GDYNIA, m 


 RERENCNENEKEKEKEKEKCEKEKENENERSNCKENENENENERENCNENENCNC | 
naturalna woda 


a j i zegar Ścienny. 


s 


CZWARTEK, DNIA 21 LIPCA 1932 R. 


BYDGOSZCZ 


SPRZEDAŻ PRZYMUSCWA. 


W czwartek dnia 21 lipca 1932 r o godz. it-tej przed 
poł sprzedam przy ul. Fordońskiej 60 (st. nr.) najwię- 
cej dającemu za natychmiastową zapłatą: 10 m° sza- 
lówek (desek). 

Zlec, Nr. 1221/8 
M, Betrand, komornik sądowy w Bydgoszczy. 


PRZETARG PRZYMUSOWY 


W czwartek dnia 21 lipca 1932 r. o godz, 10-tej 
przed poł. sprzedam przy ul. Śniadeckich we firmie 
„Rawa“ najwięcej dającemu za natychmiastową za- 
płatą: 1 biurko, 1 radjo 5 lampkowe z głośnikiem i a- 

umulatorem. 
Złec. Nr. 1220/8 5194 


M. Betrand, komornik sądowy w Bydgoszczy. 


PRZETARG PRZYMUSOWY 


W czwartek dnia 21 lipca 1932 r. o godz. 9-tej 
przed poł. sprzedam przy ul. Promenada 38 (st._nr.) 
najwięcej dającemu za natychmiastową zapłatą: Róż- 
ne przedmioty sportowe jak piłki, oszczepy, karabiny 
do szermierki, kije hokejowe, stojaki do skoków, dy- 
ski, granaty ręczne i etc. oraz 1 koń kasztan, 1 piła ta- 
śmowa, heblarka, wyrówniarkę, irezarkę, 2 piły cer- 
kularki, maszynę do szlifowania noży, 2 wiartarki, to- 
karnię itp. A 
Zlec. Nr. 1219/8 5193 

M. Betrand, komornik sądowy w Bydgoszczy. 


PRZETARG PRZYMUSOWY 


W dniu 21. 7. br. sprzedam za natychmiastową za- 
płatą o godz. 10 przy ul. Grunwaldzkiej 23: 1 bułet ja- 


5192 


5195 


alny, 
Zlec. Nr. 1196/8 
Wierzbicki, komornik sądowy w Bydgoszczy. 


PRZETARG PRZYMUSOWY 


W czwartek dnia 21. 7. 32 r. o godz. 10 przed poł. 
sprzedam w podw. f-y „Rawa“ przy ul. Śniadeckich 37 
najwięcej dającemu za gotówkę: 1 maszynę do szycia 
marki „Express"; o godz. 10,15 przed poł: 8 różnych 
rogów; następnie o godz. 1i przed poł. przy ul. Dłu- 
giej 29 (st. nr.): 1 szałkę do zegara. 

Zlec. Nr. 1164/8 5191 


Malak, komornik sadowy w Bydgoszczy. 


GRUDBDZIĄAĄBPBZ 


PRZETARG PRZYMUSOWY 


W sobotę, dnia 23. 7. 32. r. o godz. 9,30 sprze- 
dawać będę w drodze przetargu przymusowego naj- 
więcej dającemu za gotówkę w biurze moim w Gru- 
dziądzu przy ul. Podgórnej 46: gablotka oszklona; 0 
godz. 10 przy ul. T. Grobli 1: 10 ctr węgla; o godz. 
10,15 przy ul. Gen. Hallera 9 w podwórzu: i stół, lu- 
stro z podstawą, szałonierkę i zegar wiszący; 0 godz. 
1i przy firmie Pepege: 8.552 par kaloszy i śniegowców. 
Zbiórka licytantów przed fabryką. Gr. 320 

Kowalski, kom. sądowy w Grudziądzu. 


114/32, 


PRZETARG PRZYMUSOWY 


We czwartek, dnia 21. 7. br. o godz. 14 sprzeda- 
wać będę za gotówkę najwięcej dającemu w Łasinie: 
biurko dębowe z fotelem i 2 krzesła. Zbiórka reflek- 
tantów na rynku. O godz. 16 sprzedawać będę w Ła- 
sinie u p. Zawadzkiego: umywalnię z lustrem, kanapę 

Gr. 331 
Dobrzański, kom. sądowy w Grudziądzu. 


OBWIESZCZENIE. 


We czwartek, dnia 21. 7. rb. o godz. 10 przed po- 
„Freiboden* licytacja 


Jedyn reparafpolski! § łudniem odbędzie się w szopie 
ORA A rien naśladownictw. eh 42 beczek kiszonych ogórków. z 
; ; Güterabfertigung Lege Tor. Gdańsk. 
KWIT ABONAMENTOW | 
Bo Urzędu Poczioweże mr 


Zamawiam niniejszem abonament*) na „Dzień Pomorski", „Gazeta 
Ka“, „Dzień Grudziądzki*, „Gazeta Gdańska", „Dzień Bydgoski“, 
na sierpień i wrzesień 1932r. i proszę należność — Zł. 6.78 pobrać przez 


Mors 


listowego. 


. 


imię i nazwisko 


Miejscowość ACE 
ftwił pocziowu 


| Odbiór kwoty Zł 6.18 tytułem prenumeraty *) „Dzień Pomorski", 
„Gazeta Morska”, „Dzień Grudziądzki*, „Gazeta Gdańska*, Dzień Byd- 
goski“ za mies. sierpień i wrzesień 1932 r. potwierdzam. 


*, Nięstcsowne przekreślić. 


KZIZNONENONENONZNONONNTONENONO A 


Płaszcze damskie — meskie — 
ubrania — materiały welniane — 
bawełniane - iedwabie - salanterie 


artykuły kąpielowe 


WĘGIEL 
KOKS 


z najlepszych kopalń do: 
starcza» po cenach beze 
konkurenc. wagonowo i 
w mniejszych ilościach 
z dostawą do p wnic: 


„KIRANZYŻ 
W TORUNIU 
biuro: Przedzamcze 20 
tel. 242, skład : Chrobree 
go 48. Toruń — Mokre. 


Zanim 


kupisz nowe, zajdź da 
„Okazjopolu* obejrzeć użyż 
wane lóżka, stoły, szafy, 
lustra, rowery, maszyny do 
szycia, patefony, siodła ofi- 
cerskie przepisowe, elektro: 
luxy do odkurzania, kilimy, 
płaszcz, ubrania, obuwie, 


powózka parokonna, sorto || 


wnice do kaszy, teodolit uni- 
wersalny, opalograf, moto: 
cykl, maszyna do krajania 
papieru oraz wszelkie uży: 
wane rzeczy za bezcen. 
„„Oksziopo!*' 
Grudziądz, Plac 23 Stycznia 
28 (dawn. nr. 14) w pod: 
wórzu. 1460 


Amatorzy 


totogratji, którzy chcą mieć 
dobre rezultaty dają wszele 
kie swe prace do wykonania 
Foto $pischalsici 
Toruń, ul. Strumykowa. 
4503 


Zóubioną 


legitymację tożsamości 
i łegitymację-Kasy. Chorych 
nr. 1896, wydane przez Dy: 
rekcję P. K. P. w Gdańsku 
na nazwisko Józef Żukowski, 
unieważniam. 5126 


Szczenięła 


(wyżły) czystej. rasy $zcio 
tygodniowe sprzedam, — 
Gdynia, Gdańska 7. Stos 
larnia Jeźewskiego. 196 


Odsiabie 


4:10 pokojowe komfortowe 
mieszkanie przy kupnie ga» 
binetu męskiego, lub sprze: 
dam eleg. gabinet męski 
tanio. Oferty „Dzień Gru: 
dziądzki* dod nr. 675. 


posadę siałą 


i dobrą dam biuralistce z 
kaucją 1.500—2000 zł. Za: 
bezpieczenie kąucji. Oferty 
„Dzień Grudziądzki* pod 
nr. 675. 


Worki 


używane i nowe kupię za 
gotówkę. Ul. Chelmiń: 
ska 10. Toruń. 5164 


Do Urzędu Becztoweśo 


Zamawiam niniejszem abonament*) na „Dzien Pomorski", „Gazeta 
Morska“, „Dzień Grudziądzki*, „Gazeta Gdańska", „Dzień Bydgoski“, 
na miesiące sierpień 1932 ri proszę należność — Zł. 3.39 pobrać. przez 


listowego. 


meee ET EEC 


Kwit 


|| 4 


a O A AA > 


Imię i nazwisko 
Miejscowość 


Odbiór kwoty Zł. 


pocztowy 


Niestosowące przekreślić. 


ul Swiętojańska 


KWIT ABONAMENTOWY 


3.39 tytułem prenumeraty 
„Gazeta Morska“, „Dzień Grudziądzii' „Gazeta Gdańska“, „Dzien byd 
goski* za mies, sierpień 1932 r. potwierdzam. 


jest nie tylko idealną 
wodą leczniczą: 
jest też smaczną, 
zdrową wodą stołową 
ŻĄDAJ JEJ 


w restauracjach, kawiarmach 
+ wagońach restauracyjnych 


PAMIĘTAJ ZAWSZE O ZNAKŁtA 


VICHY- ETAT 


PETE 


otel „Królewski Dwór“ | 


H 
RESTAURACJA BAR 
Grudziądz Rynek 3/4 


Obiad z trzech dań włącznie z kawą zł. 1.50 

Dobrze pielęgnowane napoje pó cenach konkur. 

Kuchnia polsko : francuska pod kierown. kuchm, 
warsz. 


Przy niepogodzie „A 
KONCERT — DANCING. Q 


| Lekcyj 


Bo'słcieże poszukuje 
u dyplom. nauczyciela, — 
Zgłosz. do redakcji „Gazety 
Gdańskiej" pod nr. 1177. 


zajmujący cennik prezerwa: 


tyw, brzytew, nożyków, koz 352 
smetyki wysyła odwrotnie 

Perfumerja FEDERA, 

LWÓW, Sykstuska 7 d. 5119 REPERTUAR 


TEATRU TORUNSKIEG 


Na sprzedaż 


2 rowery dla dzieci na dwuch 
i trzech kółkach i duży stół 
rozciągany (czarny dab). 

Toruń ul. Grudziądzka 60 
właścicielka. 5172 


Tech mils 


budowlany poszukuje zaję: 


W środę dnia 20 bm. 
o godz. zo:tej 
VI „tania środa“ 
„Promalion” 
Komedija w 5 aktach 
Bernarda Shawa 
Cenv miejsc najniższe 
od 0,30 do 1,50 zł. 


cia przy wykonywaniu » r 
wszc k 'h planów budowlas |} W czwartek dnia 21 bm. 
nych. Rzetelnie i tanio. o godz. 2o:tej 
Łaskawe oferty 4843. 5169 Premjera 
„Mar uszy” 


Sztuka w 4 aktach Mare 
cela Pagnol'a 
(Ceny: miejsc do połowy 
zniżone.) 


Sziiiowanie 


wszelkich cylindrów z gwa: 
rancją półroczną po cenach 
konkurencyjnych tylko w 
firmie „Autoarma*  Byds 
goszcz Zduny 6, tel. 1824. 


W piątek dnia 22 b. m. 
0 godz. 2o:tej 


5056 „Mariusz 
wóz i w sły 
= agnol'a 
Lulciermia || Cony do polowy 
zniżone). 


SAVOY 


Tarnń, ul. Chełmińska fl 


W sobotę dnia 23 b. m. 
o godz. 20stej 


telefon 201, 4979 || s a stach 
Howocześnie i komłartowo urzą- Pagnol'a 

trona. Najlepsza kawa i ciastka. (Ceny do połowy 
zniżone). 


Najlepsze towarzystwo. 


pł. 


aeczzrwiewnywy 


Poczta 


*) „Dzień Pomorski" 


- -~ dnia 


| = r 


W ośmiu brańobójczej wojny 
w Niemczech 


Po zakazie demonstracyj domasają się zakazu moszenia 
mundurów 


Rozporządzenie o zakazie demonstracyj 
prasa berlińska przyjęła z całym szeregiem 
zastrzeżeń, uważając je za niedostatecznę i 
spóźnione. 

Prasa republikańska domaga się jak naj: 
szybszego wydania zakazu noszenia mundu- 
rów. 

Dzienniki demokratyczne przypisują winę 
za zaburzenia przedewszystkiem prowokacyjź 
nym wystąpieniom hitlerowców. 

Prasa prawicowa uważa, że zaburzenia, wy: 
wołane przez komunistów, przybrały rozmiary 
walki domowej z powodu niedość energicz- 
nych zarządzeń władz krajowych i policyj: 
nych. 

„Deutsche Tageszeitung' * mówi wręcz o 
konieczności rozwiązania partji komunistyczs 
nej, o ile nie chce się wytworzyć sytuacji z liz 
stopada 1918 r. 

Komuniści zareagowali na wypadki z ubie» 
glej niedzieli a w szczególności za zabicie 
przeż narodówych socjalistów dwóch komuni: 
| m 


Bczskuicczne imiryśi 

przeciw Walosiewiczównie 

Filadelija, 20. 7. (PAT). Wobec pogło- 
sek w prasie zagranicznej o utracie praw 
amatorskich przez _ Walasiewiczównie, 
przewodniczący międzynarodowej federa- 
cji lekkoatletycznej Edstróm (Szwecja) za- 
komunikował oficjalnie kierownictwu pol- 
skiej ekspedycji olimpijskiej, że. Walasie- 
wiczówna może wystąpić na Olimjadzie w 
barwach polskich, ponieważ jej amatorstwo 
nie ulega żadnej wątpliwości, 


Łeltstktoalieci polscy 
w kos Angeles 

Wielki sportowy dziennik włoski ‚Il Lit- 
toriale'* drukuje obszerną korespondencję z 
Warszawy pióra dziennikarza polskiego p. E. 
Kleinrerera ,,O lekkoatletach polskich w Los 
Angeles''. Autor artykułu podkreśla specjal- 
nie udział mistrzów świata Kusocińskiego, He- 
ljasza i Weissówny w polskiej drużynie olim: 
pijskiej. Korespondencja kończy się słowami: 

„Polska sportowa, nieobecna jeszcze w 
Antwerpji w 1920 r., wystąpiła po raz pierws 
szy w Paryżu; wykazała, że jest czynnikiem 
poważnym na Olimpjadzie w Amsterdamie, a 
obecnie w Los Angeles wystąpi rezprezento. 
wana przez zawodników wielkiej miary o roz: 
głosie światowym, zawodników pełnych dumy 
narodowej, zdecydowanych na osiągnięcie po- 
myślnych rezultatów, aby zatryumfowało na- 
rodowe godło Polski - Orzeł Biały‘ ', 

Dziennik zamieszcza w korespondencji fo: 
tograłję Kusocińskiego, 


Wacker zwycięża 
w Łodzi 


Łódź, 20. 7. (Pat) Dziś w Łodzi odbył 
się mecz piłkarski pomiędzy wiedeńskim 
Wackerem a kombinowaną drużyną Ł. T. 
S, G, i Unionturningiem. Zwyciężył zespół 
wiedeński 4:2. Do przerwy prowadzili ło- 
dzianie 2:1. 


© wejście do Lisi 

wałczyć bedą drużemuy ptl- 

karshe w d-ccha gruumach 

Warszawa, 20. 7. (Pat). Polski Związek 
piłki nożnej ustalił już kalendarzyk spot- 
kań o wejście do Ligi. Rozgrywki odbywać 
się będą w czterech grupach: Do pierwszej 
grupy północnej należą: Łódź, Warszawa, 
Pomorze i Poznańskie, do drugiej grupy 
(połudnowo » zachodniej) należą: Śląsk i 
Kraków, do trzeciej (wschodniej) należą 
Lwów i Wołyń, wreszcie do czwartej gru- 
py Wilno i Brześć. Rozgrywki rozpoczną 
się dnia 21 sierpnia i mają być zakończone 
dnia 25. 9, rb, 


Ogłoszenia: 
w tekse na pierwszej stronie . . 

na drugiej i trzeciej stronie 

Drobne ża słowo 15 gr. pierwsze «towo podwójnie 


Die poszukujncych pracy t nekrolog* 25% zniżki, komunikaty 50 gr. 


Za ogłosaen 
W Ódansku ta wiersze num ne stronie Hłomowej. 
Drobne ze slowo 5 fen, —- tytułowe . . > 


Przy sądowe ściąganiu należności rabat upada. "pla wszelkich spraw K 
spornych właściwe są Sądy w Torzaiu. Za terminowy druk przepisane & 


miejsce ogłoszenia administragże nie edpowlada. 


Z LL NA O z ZOZ ZZ ZOZ 


wiersą mium. na stronie 7-łamowej 


Skompdkowane Í 7 zzstrzeduniem miejsca 203 Bazy 
+ © „ 15fen 


stów w Berlinie, proklamowaniem na wtorek 
demonstracyjnego strajku w Spandau pod Ber 
linem. Przypuszczalnie strajk ten rozciągnie 
się również i na inne dzielnice przemysłowe 
Berlina. 

Frakcja socjaledemokratyczna przedłożyła 
pruskiej Radzie Państwa wniosek, wzywający 
rząd pruski do ponownego interwenjowania u 
rządu Rzeszy w sprawłę natychmiastowego 
przywrócenia zakazu noszenia mundurów. 


Za wszelką cenę chcą dorwać 
się do władzy 


BiililerowcH idą ma kompromis Z cenirum, chcąc Opznować 
rządy w Prusach 


Berlin, 20. 7. (Pat), Na dowód istnie- 
nia bliskich stosunków pcmiędzy ostatnim 
rządem niemieckim a narodowymi socjali- 
stami oraz zobowiązania się hitlerowców 
do tolerowania gabinetu kancierza v. Pa- 
pena na określonych waruńkach prasa cen 
trowa ogłasza przebieg rozmowy, jaką miał 
w dniu 3 czerwca br. kanclerz z przedsta- 
wicielami frakcji centrowej w sejmie pru- 
skim, W czasie rozmowy kanclerz przed- 


Kiedyż mareszcie 


nastąpi porozumienie na Komferencji 
Rozbrojeniowej 


Genewa, 20. 7. (Pat), Agencja Havasa 
podaje: Obecność całej delegacji niem.ec- 
kiej w Genewie umożliwiła doprowadzenie 
do końca pierwszej fazy prac konferencji 
rozbrójeniowej. Ustalone obecnie porozu- 
mienie opiera się na wstępie do rezoluci’ 
końcowej, która wysuwa dwie zasady, tak 
drogie delegacji niemieckiej: pierwsza z 
mich zmierza do istotnej redukcji całokształ 
tu zbrojeń lądowych, morskich i powietrz. 
nych, druga zaś głosi konieczność zmniej- 
szenią środków, uciążliwych dlg państwa. 
Konferencja zgadza się na ograniczenie to- 
nażu czełgów, zniesienie wojny chemicznej 
i bakterjologicznej oraz ogniowej, jak ró- 
wnież na kontrolę zbrojeń, obdarzoną 
skuteczne pełnomocnictwa, 

Natomiast w dalszym ciągu toczy się 


dyskusja nad sprawą lotnictwa i artylerji 
ciężkiej. Francja domaga się utrzymania 
samolotów bombardujących, które używa- 
ne być mogą jedynie na polu walk’ oraz u- 
niemożliwienia stosowania aparatów cywi!- 
nych do celów wojskowych. Żąda również 
zmniejszenia kalibru artyletji lądowej. 
Druga część rezolucji omawia przygoto» 
wania do wznowienia prac konierencji po 
ierjach. Wśród tych spraw znajduje się 
zagadnienie ograniczenia zbrojeń zapomo- 
cą redukcji wydatków budżetowych oraz 
sprawa rozciągnięcia tych ograniczeń na 
wszystkich, do czego Francja przywiązuje 
szczególne znaczenie, ponieważ sama wy- 


w | stąpiła z inicjatywą w tej sprawie, nie cze- 


kając na decyzję Genewy, 


„Gdzie djabeł nie może, íam babe pośle” 


„Dzienniłsarisa” z Berlina wśród Komunistów 
belgijskich 


Policja belgijska, aresztując głównych agiz 
tatorów komunistycznych za udział w rozru: 
chach, natknęła się na dziennikarkę niemiecką 
Gertrudę Lortschere, przybyłą specjalnie z Ber 
lina do Charleroi. Znaleziono u niej szereg 
kompromitujących dokumentów, które wyraź: 
nie wskazują, iż została ona specjalnie wysła: 
na z Berlina w celu niesienia pomocy komuniz 
stom belgijskim. 


W związku z interpelacją, dotyczącą robot» 
ników codzoziemskich, pracujących w przemys 
śle belgijskim, minister Heyman oświadczył, 
iż najwięcej jest Polaków, a mianowicie 9.880, 
dalej Włochów 5.524, Czechów 3.211, Jugosło» 
wian 2.032 etc. Razem liczba robotników obs 
cych wynosi 25.638. Statystyki polskie, opra: 
cowane przez konsulaty, liczbę robotników 
naszych oceniają znacznie więcej. 


60 tys. komunistów demonmsiruje 
ma ulicach Lipska 


Lipsk, 20. 7. (PAT). Demonstrowało tu 
w niedzielę pod hasłem walki z faszystami 
60 tysięcy komunistów. Pochód przeszedł 
również koło konsulatu polskiego, przed któs 
rym wznoszono wrógie okrzyki, 

Do zebranych tłumów przemówił przys 
wódca komunistów, atakując przedewszyst= 
kiem rząd obecny oraz narodowych socjali» 
stów, którym proletarjat niemiecki wypowia: 


da walkę bezzwględną. Dnia 31 lipca — 
oświadczył jeden z mówców —- będzie dniem 
czerwonego tryumfu albo naszej zagłady. — 
Zwyciężyć musimy. 

Manifestacja miała przebieg względnie spo 
kojny. Do drobniejszych starć doszło jedynie 
na przedmieściu. W środy, czwartki i piątki 
obowiązuje zakaz pochodów  demonstracyj: 
nych. 


adamy prawdziwych swobód 
k nmarodowycia 


Bolacy w Niemczech w obiiczu wyborów do Reichsiasu 


Do odbywających się w dniu 31 lipca 
wyborów do Reichstagu - idą Polacy w 
Niemczech z włastą listą polską, praśnąc 
t racji wyborów podkreślić raz jeszcze po- 
lrzeby mniejszości polskiej w Niemczech 
przed polskimi wyborcami, W skład Cen- 
śralnego Komitetu Wyborczego wchodzą: 
As, prob. dr. Domański, Kazimierz Donimir- 
ski, Arka Bożek, ks. prob. Osiński, Józeł 
Klonowski, Andrzej Zydor, dr. Jan Kacz- 
marek, Stefan Szczepaniak i Jan Baczew- 
ski. 

W odezwie przedwyborczej, opublikowa 
nej w prasie polskiej w Niemczech, Komi- 
tet precyzuje postulaty Polaków w Niem- 
czech, wyrażające się głównie: 1) w przy- 


TAE WAR 


znaniu ludności polskiej na obszarach 
wschodnich Rzeszy prawdziwych swobód 
| narodowych, 2) w potrzebie posiadania 
własnego przedstawiciela w parlamencie, 
3) w utrzymaniu przynajmniej ma dotych- 
czasowym poziomie pracy szkolnej, 4) w 
utworzeniu w ramach kościelnej prowincji 
wrocławskiej diecezji opolskiej z biskupem 
Polakiem na czele i polskiej akademji du- 
chowej w Opolu. l 

Odezwa podkreśla następnie fakt, że 
żadna z partyj niemieckich nie broni po- 
trzeb ludności polskiej i zwraca się z ape- 
lem do wszystkich Polaków, by oddając 
głos na listę polską spełnil' należycie cią- 
żący na nich obowiązek narodowy, 
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pod opaską - . 


Dzień Bydgoski," „Gazeta Morska”, 


w Torumu 


w Gdańsku przez p 

ż odbieraniem w administrzeji wprost gd 2, zagranicą 4 gd . i 7. 
| W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą (np. przeszkody w za- 
jj kładzie strajki). Administracja nie odpowiada ża niedostarczenie pism» 
W PRENUMERATA „DNIA KUJAWSKIEGO miesięcznie w admini- 

stracji 2.70 zł — na pocztach już z odnoszeniem kwartalnie 9,27 2 


stawił złożone mu na piśmie przez narodo* 
wych socjalistów dwa warunki, na podsta- 
wie których gotów byłby on utworzyć 2 
centrum niemiecko - narodowymi rząd w 
Prusach. Pierwszy warunek przewidywał 
objęcie przez narodowych socjalistów sta- 
nowiska premjera, ministra spraw wewnę- 
trznych i jeszcze kilku innwch tek. Drugi 
warunek domagał się zaprzestania przez 
centrum opozycji w stosunku do rządu. 
Pomimo, że kanclerz zwrócił się do naro- 
dowych socjalistów o odstąpienie od dru- 
giego warunku, ci uparcie przy niem ob- 
stawali, 


„Komisarz dla Prus 

albo stan oblężenia 

Berlin, 20, 7. (PAT). Centrowa Germania 
w wydaniu na środę powołując się na źródła 
mianodajne, donosi, że rząd Rzeszy postanowił 
definitywnie powołać kamisarzem dla Prus. 

Na dzisiejszej konferencji kanclerz Papen 
zakomunikować ma odnośną uchwałę pruskies 
mu ministrowi Hilsiferowi i Severingowi. — 
Kanclerz Papen — twierdzi ,,Germania'* — 
zwróci się do rządu pruskiego z wezwaniem, 
ażeby podał się dobrowolnie do dymisji, ustę: 
pując miejnca komisarzowi rządu Rzeszy, na 
którego desygonowany ma być v. Papen. W 
razie sprzeciwu ze strony rządu pruskiego 
projektowane ma być przez Rząd Rzeszy 
ogłoszenie stanu wyjątkowego dla Prus. W 
ten sposób całą władzą wykonawczą na obs 
szarze Prus przeszłaby automatycznie na 
rząd Rzeszy. 

Biuro Opnti komunikuje, że ze strony mia. 
rodanej informacje ,,Germanji'* spotkały się 
z kategorycznem zaprzeczeniem. Rząd Rze: 
szy zamierza narazie oczekiwać wyn'ków ogło 
szonych przez siebie zarządzeń przeciwko wys 
kroczeniom politycznym. 
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komunizm w Reichs- 

wchrze! 

(o) Monachjum (PAT). Wykryto tu do- 
skonale wyposażoną wielką tajną drukar- 
nię komunistyczną, w której sporządzano 
druki, służące do propagandy komunizmu 
w szeregach Reichswehry. Policja skonłi- 
skowała wielkie ilości gotowej bibuły. ko- 
munistycznej oraz znaczne zapasy papierni. 

Aresztowano dotychczas 4 osoby. 


„Dar Pomorza“ w Hiszpanii 

Statek szkolny „Dar Pomorza”, odbywa- 
jący podróż ćwiczebną z uczniami Pań- 
stwowej Szkoły Morskiej przybył w dniu 
9 bm. do Vigo (Hiszpanja), gdzie zatrzyma 
się w ciągu paru tygodni dla przeprowa- 
dzenia programowych ćwiczeń. 

Odległość Dunkierka-Vigo, „Dar Pomo- 
rza” przebył pod żaglami w ciągu niespeł" 
na 13 dni, 


Szczątki samolotu filaznera 

. ma Atlantic 

Paryż, 20. 7. (PAT). Z La Coruna dono- 
szą: Dostrzeżono na morzu szczątki hydro- 
planu Haznera pod 42021' szerokości pół- 
nocnej, 240 długości zachodniej, Prąd nie» 
sie hydroplan w kierunku południowym, 
Okręty, znajdujące się w pobliżu aparatu, 
otrzymały rozkaz wydobycia go z wody. 


Jubiteusz polsisich straży 
pożarnych w Czechach 

Morawska Ostrawa, 20. 7, (PAT). Związek 
polskich straży pożarnych w Czechosłowacji 
obchodzi w bieżącym miesiącu jubileusz swe» 
go l0sletniegi istnienia, Jak podaje Otgan 
związku ,„,Przewodnik Strażacki! * w Czecho» 
słowacji istnieje 60 polskich ochotniczych 
straży. 
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